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Prowokacja przedsiębiorców powiększa bezrobocie 
Lokaut w przemyśle kaflarskim trwa 3-ci tydzień. 
Nagły powrót Prezyd. Mościckiego do Warszawy. | as, rts pesn produkcję 


FWARSZAWA. 15. ljpea. (tel.-wł.) P. prez. P. prezydent po j'owrocje odbył szereg konfe- dd kc; m zł a prze dE 
Rzplitej niespodzianie wczoraj powrócił ze Spały | rencyj z ministrami, Wyjazd do Spały prem. | PTO UKCJĘ. merucnomienie zakładów 
gdzje zamierzał początkowo przez dłuższy | Sławka. jak 1 nagły powrót prez, do Warszawy | trwać będzie do 23 bm., poczem fabryka- 
czas przebywać. wywołał w kołach politycznych poruszenie. cja wznowiona będzie, lecz z mniejszą in- 
tenzywnością. W związku z tem zakłady 
Forda zmniejszyły zamówienia ma surowce. 


Przygotowania Senatu do zapowiedzianej sesji: | n we 2 noe. 


META. 
WARSZAWA. 15. ljpea (tel. wl) Marsz. se- Porządek dzjenny komisji spraw zagranicznych WARSZAWA. 15. lipca. (Pat) W nadchodzą- 
natu prof, Szymański zwołał na piątek rano po- | 1 wojskowych przewjduje załatwienie ratyfikacji | cą niedzielę odbędzje się w Warszawie zjazd 
siedzenie czterech komisyj: komisji skarbowo- | polsko- njemjeckiego układu waloryzacy jnego o~ | prezesów okręgów ; oddziałów Zwjązku Leejo- 


budżetowej w sprawje projektu ustawy o zniesje- | raz ratyfikacji trzecjego protokołu dodatkoweo nistów z całej Polski. W zjeździe zapowiedzjał 
niu pobjeranego od urzędników komunalnych do- | do konwencji handlowej między Polską a Cze- | swój udzjał prem;er Sławek, Porządek dzienny 
datku, oraz w sprawje uzupełnienia prowizorjum | chosłowacją, przewiduje omówienie zagadnień związanych z 
budżetowego za czas od 1. września do 31. mar- ——— | IX, Zjazdem legjonjstów w Radomiu. 

ca 1927 r., następnie komisję oświaty i kultury, 


poisi prawnjezą oraz komisję spraw zagranicz- g == ES azer - 
nych ; wojs owych. 

Porządek dzienny komisji prawniczej obejmuje | O zwołanie Sejmu Śląskiego, o. 

AP in. al" usawy, zm; jeniającej ustawę o 0- 

chronje lokatorów ; projekt ustawy w sprawie Ę 
zmiany niektórych postanowień roept za Nia KATOWICE, 15. lipca (Tel. wł.). | senjorów celem omówienia ewentualnego 


Prezydenta Rzeczypospoljtej o ustroju sądów po- 


Marszałek Sejmu śląskiego Wolny zwołał | zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu ślą- 
wszechnych, na dziś popołudniu ROH konwentu | 


skiego. 
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Bilans handlowy Polski | Budowa nowego mostu 


coraz bardziej ujemny. 


WARSZAWA, 15 lipca (Pat). We- 
dług tymczasowych obliczeń głównego u- 
rzędu statystycznego bilans handlu zagra- 
nicznego Polski łącznie z wolnem m. 
Gdańskiem w czerwcu br. przedstawia się 
następująco : 

Przewieziono w czerwcu 239.463 tony 
towarów wartości 177,368.000 zł. Wywie- 
ziono 1,337.938 ton towarów — wartości 
169,274.000 zł. 

W porównaniu do maja przywóz 
zmniejszył się O 19,317.000 zł. Wywóz 
zmniejszył się o 29,927.000 zt. 

Saldo ujemne bilansu handłu zagra- 


nicznego w czerwcu wynosiło 8,094,000 
złotych. 


== ©— i kolejowego w Warszawie, który połączy stolicę + prawym brzegiem Wisły. 
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Spadek da 


W śład za zamieraniem życia gospo- 
darczego, za jmasowemi bankructwami, za- 
imykaniem warsztatów pracy, zmniejsze- 
niem się obrotów handlowych, zastano- 
wieniem ruchu budowlanego, idzie dla 
rządu najprzykrzejsze zjawisko, kurczenie 
się dochodów skarbowych. — Im dłużej 
trwa obecna katastrofalna sytuacja gospo- 
darcza, tem jaskrawiej występuje drugie 
zjawisko, — zmniejszanie się dopływu 
pieniędzy do kas państwowych. 

Za czerwiec wpłynęło z podatków i 
monopolów 177,884 tys. zł, gdy w tym- 
samym miesiącu ubiegłego roku wpływ 
z tycl źródeł wynosił 194,539 tys., co 
czyni różnicę prawie 17 miljonów zł. 
mniej niż roku ubiegłego. 

Zmmiejszanie się dochodów państwo- 
wych jest oœ kilku miesięcy objawem sta- 
łym, z biegiem czasu się pogłębiającym. 
Nie mamy w tej chwili cyfr, w jakim sto- 
sunku te dochody pozostają do wydatków, 
jest jednak niewątpliwem, że nie wystar- 
czają już na ich pokrycie. Gdy dodamy, 
że jeszcze większy jest spadek dochodów 
na kolejach i w różnych przedsiębior- 
stiwach państwowych i wszystko to zwra- 
ca się do Ministerstwa Skarbu o pomoc 
dla pokrycia bieżących wydatków, to każ- 
dy zrozumie ciężkie położenie kas skar- 
bowych, nie mogących podołać zapotrze- 
bowaniu. 

Gdy ministerstwo skarbu spostrzegło 


chodów państwowych. 


tę tendencję ku zmniejszaniu się docho- 
dów — zarządziło redukcję wydatków. 
Obcięto wszelkie dotacje urzędom, zakła- 
dom naukowym, wstrzymano wszelkie ro- 
boty, co oczywiście ujemnie musiało się 
odbić na osłabionem już tempie gospodar- 
stwa społecznego. Ale widać uznano te 
zarządzenia za niewystarczające, gdyż 
obecnie orzeczono, że „dotychczasowy 
Ifberalizm w ściąganiu podatków jest szko- 
dliwy i polecono urzędom bezwzględność 
w stosunku do podatników, tak, że egze- 
kutor stał się osobistością stałe odwiedza- 
jącą licznych obywateli. 

I to drugie zarządzenie przyczynia się 
do pogorszenia sytuacji, gdyż wielu bo- 
rykających się jeszcze z losem doprowa- 
dza do zupełnej ruiny. A ten sposób „,,po- 
mnażania'* wpływów skarbowych, jak wi- 
dzimy, zasobom kasowym nie wiele po- 
maga, i na dalszą metę odbić się musi 
jak najfatalniejj gdyż obecnie zabija się 
pozostałe źródła dochodów, czego na- 
stępstwem musi być ich zmniejszenie się. 
Sytuacji nie można poprawić, ale prze- 
ciwnie, musi nastąpić jej pogorszenie — 
gdy na gospodarstwo społeczne będzie 
się spoglądać oczyma tylko podatkowca, 
trzeba bowiem jego zasilenia, a nie dal- 
szego wyczerpywania. - Na fatalne skut- 
ki tego rządzenia nie trzeba będzie długo 
czekać. 

—0— 


[zy Bowiety wstąpią do Ligi Narodów ? 


PARYŻ, 15 lipca (Pat). Według o- 
biegających pogłosek ambasador sowie- 
cki Dowgalewski został pośpiesznie we- 
zwany do Moskwy. 

Jak donosi paryska „Chicago Tribu- 
ne“ wezwanie to znajduje się w związ- 
ku z kwestją wstąpienia ZSRR. do fe- 
deracji europejskiej. Wskazówki poczy- 
nione przez Włochy i Niemcy w odpo- 
wiedziach ich na memorjał Brianda, że 
pożądanem byłoby włączenie Rosji so- 


wieckiej do związku państw sfederowa- 

nych, wzbudziły w Moskwie wielkie za- 

interesowanie, nie powzięto jednak do- 

tychczas żadnych decyzyj w tej kwestii. 
Stalin się waha. 

Wie on doskonale, że podobnie radykal- 

ny przewrót wewnętrzny w polityce ro- 


syjskiejj będzie się równał wstąpieniu 
ZSRR. do Ligi Narodów. 
—0— 
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Żyrardawskie Zakłady będą uruchom. 


ale 1000 rototników znowu wyrzucono na bruk 

WARSZAWA, 15-go lipca (Tel. wł.). 
Zakłady Żyrardowskie na skutek zamó- 
wienia, które otrzymały z zagranicy zo- 
sianą w ciągu najbliższego czasu urucho- 
mione, w związku z czem otrzyma pracę 
około 1.600 robotników, którzy mają pra- 
cować po 6 dni w tygodniu. 


Zarząd I. Manufaktury bawełnianej 
w Zgierzu wymówił pracę wszystkim ro- 
botnikom. Wymówienie to fabryka moty- 
wuje zupełnym brakiem zamówień. 

Obecnie, jak się okazuje, nie nastą- 
piła żadna poprawa, wobec czego fa- 
bryka zostanie we czwartek zamknięta, a 
1.000 robotników zostanie na bruku. 


WEZUWIUSZ CZYNNY 

NEAPOL 15. ljpea. (Pal.) Po opadnięcju mgły 
która przez (dwa dni zasłaniała Wezuwiusz, 
stwierdzono, że glrumień lawy wydobywający 
się z wulkanu, który wydawał się wygasłym, 
pełza powoli, Lawa me zagraża już równinom, 
jednakże (działalność iwulkanu jest dalej wybu- 
chowa, U 


Kilka wsi znów poszło z dymem. 


NOWOGRÓDEK, 15 lipca (Pat.). 
Wczoraj we wsi Postarzynie pow. bara- 
nowickiego powstał pożar, który objął 
większą część wsi i strawil - doszczętnie 
21 domów mieszkalnych, 18 stodół oraz 
cały znajdujący się w domach inwentarz. 
Poszkodowani obliczają straty na 200.000 
złotych. - 

BRZEŚĆ m. BM6 lipca (Pat). NE 
terenie województwa poleskiego wyda- 
rzyło się w ostatnich dniach kilka poża- 
rów. We wsi Motel pow. drohickiego 
spaliło się 5 gospodarstw. Straty około 
40.000 "zł. 

We wsi Ogdemer tegoż powiatu spło 
nęło 8 gospodarstw i 22 sztuki żywego 
inwentarza. Straty wynoszą 60.000 zł. 

We wsi Dziatłowice pow. łuninieckie- 
go, spłonęło 8 gospodarstw z żywym 
inwentarzem. Przy gaszeniu udusiła się 
dymem włościanka Krystyna Łowczan. — 
Straty wynoszą przeszło 70.0007 zł. 

Przyczyny w żadnym wypadku nie u- 
stalono. 


Z kraju I ze Świafa. 
Krenika telegraficzna. 

GDAŃSK, Wedle (doniesienia pism tutejszych 
senat Wolnego u. Gdańska posianowił podjąć 
starania o . uzyskanie pożyczki zagranicznej 
przeznaczonej na ożywien:e ruchu budowlanego 
Projektowana wysokość pożyczki sjęgać ma 15 
miljonów guldenów. 

KRAKÓW, Na holąch gminy Raciborsko i 
Grajów, spadł samołol wojskowy, typu myśliw= 
akjego, pilotowany przez kaprala Lucjana Dut- 
kjewicęza z £-go p. lolniczego w Krakowie. Samo- 
lot zosjał istrzaskany, Pilot lekko potfuczony. 

RANGOON, Lotnik Matthews, który dokonał 
próby lolu z Augljj do Australjj 1 uległ wy- 
padkowj n;e opuszcza łóżka. O jego towarzyszu 
podróży Hooku, brak jest dolychczas wjadomo- 
$el, czynione są jednak poszukiwania, 

WIEDEN. Rząd krajowy w Wiedniu rozpoczał 
śledztwo karne przeciwko  najwybitniejszemu 
przywódcy Mejmwehry aus(rjackiej Stahrenbergo- 
wi, z powodu przekroczenia patentu na posia-| 
danie broni przez niedozwolony zakup: karabinów 
1 amunicji w większej ilości. ) 
C uk w NJ 


starcie policji ze student. w Hiszpanji 


BOGOTA, 15 lipca (Pat). Pomiędzy 
studentami a policją doszło do starcia 
w czasie którego jedna osoba została za- 
bita, zaś 70 odniosło rany. Studenci ob- 
rzucili kamieniami policjantów, raniąc o- 
koło 40. Zajście wywiązało się z powodu 
usiłowania studentów przedostania się na 
arenę, gdzie odbywała się walka byków. 


Wybuch w fabryce w Mościcach 


1 robotnik zabity, 1 ranny. 


WARSZAWA, 15-go lipca (Tel. wł.). 
W państwowej fabryce związków azoto- 
wych w Mościcach nastąpił wybuch gazu 
amoniakowego. Siła wybuchu była tak 
wielka, że robotnik Stanisław Urszał zo- 
stał podrzucony na kilkanaście metrów w 
górę, poczem spadł na szyny kolejowe 


i doznawszy pęknięcia podstawy czaszki, 
poniósł śmierć na miejscu. Drugi robot- 
nik Cisło odniósł szereg obrażeń, które 
jednak nie zagrażają jego życiu. Winę ka- 
tastrofy ponoszą chemik i majster che- 
miczny, którzy zaniedbałi dokładnego 
przewietrzenia zbiornika. 
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- Bankructwo złej gospodarki kolejowej. 


Jesteśmy świadkami zastoju w ruchu 
kolejowym i zmniejszenia się dochodów 
tego przedsiębiorstwa, a towarzyszą temu 
zjawisku zarządzenia, skierowane przeciw 
pracownikom. Redukcje i redukcje perso- 
nalne i dni pracy, oto cała mądrość sana- 
cyjna. 

Rządy pomajowe uczyniły sobie z ko- 
lejnictwa przedewszystkiem aparat do wy- 
ciskania jak najwięcej pieniędzy z kraju 
nie troszcząc się zupełnie o to, że lichwa 
taryfowa i społeczeństwo wyczerpuje i 
kolejnictwu szkodzi, bo wpływa ujemnie 
na ruch kolejowy. 

Jeżeńi dzisiaj przewozy kolejowe tak 
silnie spadły, to winien temu nietylko 
kryzys gospodarczy, ale ostatnia znaczna 
podwyżka taryf kolejowych, która w na- 
sze życie gospodarcze uderzyła w sposób 
bardzo dotkliwy, wywołując przytem, skut 
kiem powiększenia kosztów transportu, 
także i podrożenie towarów. 

W sposób bardzo ujemny ostatnie 
podwyższenie taryf odbiło się zwłaszcza 
na ruchu tranzytowym, który spadł o po- 
łowę. 

Skutkiem bowiem podrożenia prze- 
WOZU przez Polskę, zagraniczny ruch to- 
warowy, który poprzednio szedł ze 
wschodu na zachód najkrótszą drogą, a 
więc przez nasze koleje, obecnie omija 
Polskę i wybiera drogę nawet dłuższą, 
która mimo to wypada taniej. 

Lekkomyślne śrubowanie taryf wpły- 
nęło również ujemnie i na zaopatrywanie 
miast w żywność! 

Najlżejsza choćby zwyżka kosztów do- 
wozu w lot wywołuje podrożenie po- 
trzebnych ludności artykułów, przyczem 
wszelka zwyżka cen działa tutaj tak za- 
raźliwie, że drożeją nietylko artykuły prze- 
wożone koleją, ale także i dostarczane 


dziej potrzebnego ludności artykułu, po- 
ciąga za sobą — wobec ubóstwa społe- 
czeństwa — taki zawsze skutek, że lud- 
ność, nie mogąc nadążyć za wzrostem 
ceny, spożycie tego artykułu coraz bar- 
dziej ogranicza. 

Więc i drożyzna przejazdów odstra- 
sza ludność od kolei, hamuje rozwój ru- 
chu osobowego i ma taki skutek, że ruch 
autobusowy zaczyna wytwarzać coraz 
większą dla kolei konkurencję... 

To zjawisko obserwujemy dziś w Pol- 


Czytamy w „Wyzwoleniu społecz- 
nem“: 

Z polecenia p. ministra Cara, Proku- 
ratorja upoważniła Powiatowe Komendy 
Policji Państwowej do przesłuchania — 
nie organizatorów Kongresu, znanych lu- 
dzi i działaczy politycznych — tylko po- 
szczególnych robotników i chłopów, któ- 
rzy na kongres krakowski wyjechali. 

W powiecie bialskim zarządzenie Pro- 
kuratorji wykonała Powiatowa Komenda 
Holicji Państwowej w ten sposób, że we- 
zwała „winowajców“ do Białej i lu za- 
dawano im znane pytania dotyczące kon- 
gresu. Tak było w powiecie bialskim. — 
W powiecie żywieckim natomiast sprowa- 
dzono wszystkich uczestników Kongresu 
z całego powiatu do Żywca pod bagneta- 
mi w otoczeniu kilku policjantów, jak 
zwykłych zbrodniarzy. Robotników z bro- 
waru w Żywcu, policja zabrała w czasie 
pracy, narażając ich w ten sposób na 
stratę zarobku. 

A wszytsko dla efektu zewnętrznego, 
by pokazać ludowi, jaka to siła w bagne- 
inną drogą. || cie policyjnym się mieści. Po przesłucha- 

Wprowadzona ostatnio przez Rząd niu wszystkich uwolniono. Komicznie jed- 


sce w różnych dziedzinach, a więc i 
w dziedzinie kolejowej. 

W związku z wprowadzeniem nowych 
taryf — koła rządowe i pisma sana- 
cyjne obiecywały gruszki na wierzbie. —- 
Głoszono wówczas, że dochód z podwyż- 
szonych taryf zostanie obrócony na po- 
prawę uposażenia pracowników kolejo- 
wych. | 

Te słodkie obiecanki skończyły się 
masową redukcją, która tysiące ludzi wraz 
z rodzinami wyrzuciła na bruk, a redukcja 
dni pracy i tak już mizerne pobory pra- 


'cownicze uszczupla jeszcze bardziej. 


—0— 


Pod bagnetami? 


nak wygląda takie przesłuchanie, w któ- 
rym zapytuje się poszczególnych uczest- 
ników kongresu jak brzmiała rezolucja 
kongresowa, jacy posłowie przemawiali, 
co mówili i kto zasiadał w prezydjum. 

Wszak tekst rezolucji, jak i nazwiska 
posłów zasiadających w prezydjum, prze- 
mawiających i treść ich przemówień zna- 
ne są władzom rządowym. 

Dlaczego nie pociągnięto ich do od- 
powiedzialności? Przecicź nie wszyscy są 
posłami i nie wszyscy „ukrywają się“ 
za nietykalnością poselską. Dlaczego się 
niepokoi znękanych bezrobociem i biedą 
chłopów i robotników, kiedy „właściwi 
winowajcy“ sami żądają wytoczenia im 
procesu. Kto rozumie taką metodę „,za- 
straszania'* ludzi i kto jej się ulęknie? 

Gazety donoszą, że na Górn. Śląsku 
delegaci na Kongres Krakowski sami żą- 
dają od prokuratora, by ich oskarżył! 
Żadnych przesłuchań na Śląsku niema. 
Tam inna obowiązuje metoda. Czy rząd 
p. Sławka nie chce stwarzać nowych trud- 
ności p. Dr. Grażyńskiemu? Ciekawe to 
są metody postępowania, jak wogóle cały 
system rządzenia Polską. 


podwyżka taryf towarowych przyczyniła | == mena 
się w bardzo dużym stopniu do wzrostu 


s A a A v. . a oe 
godny lawie pożydamy Kozdr  śwo. a00 ofiar wskutek eksplozji fabryki amunicji. 


wania cen, nawet ponad wysokość tary- 
fowej podwyżki. 

Nie dość jednak i tego! Bo nieli- 
cząca się z jutrem polityka kolejowa „sa- 
nacji“ zaszkodziła w dużym stopniu spo- 
rec i kulturalnym interesom ludno- 
ści! 

Jak wiadomo kolej powinna ułatwiać 
ludności przenoszenie się z miejsca na 
miejsce, czy to dla celów zarobkowych 
czy kulturalnych (jazda do szkół, wyciecz- 


ANGORA, 15 lipca Wielka turecka 
fabryka amunicji w miejscowości Derind- 
sze ub. niedzieli rano wyleciała w po- 
wietrze. 

Dokładna liczba zabitych osób wsku- 
tek eksplozji dotychczas nieznana, gdyż 
tureckie władze wojskowe nie chcą udzie- 
lać informacyj. Przyczyna katastrofy rów 
nież nieznana. Przez cały dzień w skła- 
dach amunicji następowała eksplozja za 


eksplozją. Wskutek wybuchu eksplodo- 
wały ciężkiego kalibru szrapnele na od- 
ległość wielu kilometrów, m. in. dużo 
odłamków padło na tor kolei anatoliń- 
skiej, wobec czego przez cały dzień na 
tej linji nie kursowały pociągi. 

Pożar ugaszony został dopiero wie- 
czorem. Podobno razem z fabryką wyle- 
ciało w powietrze 300 osób. 
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ki GP. - 

Powyższe swoje cele spełnia kolej 
przez takie taryfy osobowe, by dla ludno- 
ści, zwłaszcza mniej zamożnej, nie stano- 
wiły one zbyt wielkiego ciężaru, któryby 
utrudniał korzystanie z kolei. 

Mamy tutaj zjawisko to samo, co 
w dziedzinie konsumcji. 

Bezmyślne, a chciwością dyktowane 
śrubowanie cen jakiegoś, choćby najbar- 


BRATOBOJSPWO NA TLE SPORU O 
SCHEDĘ, 

WILNO 15. ljpea. (Pat.) W drodze z Jaszyna 
do Turgjełł zabity został kilkoma uderzeniami 
drągjem Justjan Hermanowjcz we wsi Żołnówka 
gminy turgichłskjej Sprawcami zabójstwa byli 
bracia Hermanowicza, którzy wracal z nim ze 
sądu w Jacunach, gdzje toczył sję proces w 
sprawie rodzjnnej schedy, do której wszyscy trzej 
roścjlji sobje pretensje Spraweów mordu aresz- 
towano, t 


(TRAGICZNY EPILOG SPRZECZKI. 

KATOWICE. 15. Ipea. (Pat.) Dziś około go- 
dzmy 2 w nocy, między urzędnikiem poczlo- 
wym Stanisławem Gacią w Szopienicach, a je- 
go teścjem Józefem Jantą powstała sprzeczka, 
Gacja oddawszy do Janty trzy strzały rzucił go 
do rzeki Brynicy, Odzyskawszy prztomność Jan- 
cie udało się wydostać z wody, Odstawiono go 
do szpitala iw Sosnowcu. Sian jego jest bezna- 
dziejny, 

Gacię aresztowano, 


= 
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Walka o obniżenie płac. 


Lokaut w przemyśle trwa trzeci tydzień. 


(Wuel) Od trzech tygodni trwający 
we Lwowie lokaut w zawodzie kaflar- 
skim — spowodowany ze strony mi- 
strzów, którzy między sobą prowadzą 
zaciętą konkurencję, czego wynikiem jest, 
że wyśrubowują ceny kosztorysów do 
„nieprzytomności'* kalkulacyjnej. Skutki 
tej kalkulacji ślepej i zacietrzewionej — 
samych mistrzów, którzy dopiero przy 
wykonywaniu robót przychodzą do przy- 
tomności, chcą zwalić na robotników. Po- 
krycia szukają na pracownikach swoich, 
tłómacząc to rzekomą zniżką cen towa- 
rów spożywczych itp. Żądają obniżenia 
płac pracowniczych o 20 proc. 

Skąd panowie pryncypałowie „wy- 
nieśli“ zniżkę 20 proc. na cenach artyku- 
łów spożywczych — tego nie byli w sta- 
nie w poniedziałek na odbytej konferen- 
cji w Inspektoracie Pracy uzasadnić. 


W konferencji tej spowodowanej i 
ujętej w ręce przez Radę Zw. Zawodo- 
wych, w której pod przewodn. tow. La- 
skowskiego, z ramienia pracowników ce- 
ramicznych brali udział ttow.: Barański, 
Mydłowicz i Wojciechowski zaś ze stro- 
ny pracodawców panowie: Cwynarski 
Franc. starszy cechu, Nowosiadły Michał, 
Liniowski Karol, Makowski Edward oraz 
reprezentant firmy „„Hardmudta* i „Ha- 
Li-Beja". 

W konferencji, która w ożywionym 
tempie była prowadzona, od przedpołud- 
nia do godziny w pół do czwartej popo- 
łudniu — nie mogli panowie pracodaw- 
cy uzasadnić tak gwałtownej zniżki — 
starali się rozmaitemi zarzutami prowo- 
kować pracowników, insynuując w swym 
zapale swoje dobrodziejstwa i usługi na 
rzecz swych pracowników, kładąc na 
pierwszem miejscu swą uczciwość. 

O ile reprezentant firmy „Hardmud- 
ta“ okazał takt i powagę firmanta — o 


Z Teatru Wielkiego. 
„Czworo ludzi w czterech 


ścianach“, 

Komedja w 4 aktach W. Zalewskiego. 

Treść tej komedji opiera się jakgdy- 
by na dwutorowości erotycznej mężczy- 
zny, dwutorowości pochodzącej stąd, iż 
dwie kobiety o odmiennych wartościach 
umysłowych i fizycznych tworzą jedną 
całość. Ale to tylko pozornie. Jedna z 
tych kobiet jest bramą do drugiej. — 
Wpierw trzeba pokonać pierwszą prze- 
szkodę, by drugą — zdobyć. Sprawa ta 
o tyle skomplikowana, że jedna kobieta 
jest tutaj niczem — obie tworzą dopiero 
jedną. Wynika to stąd, że na jedną au- 
tor nałożył ciężar „„rozumu', drugą zaś 
wyposażył w „uczucie podejrzanego nie- 
co pochodzenia. Przy „rozumującej” żo- 


tyle reprezentant firmy „Fla-Li-Beja* w 
swej nerwowości doszedł do absurdów, 
w których musiał go Inspektor Pracy 
prosić o zapanowanie nad „zajawą* i 
nieprzeszkadzania innym mówcom. 

Reprezentant firmy „Ha-Li-Beja* w 
swem, jako powiada,  „najuczciwszym* 
stanowisku wobec pracowników — do- 
chodził do takiej tolerancji, że „wystawiał 
swoim robotnikom dwu i trzytygodnio- 
we zaświadczenia, by mogli pobierać za- 
siłki z funduszu bezrobocia”. 

Reprezentanci pracowników z oburze- 
niem odparli podobne „dobrodziejstwa, 
zaś przewodniczący Rady Zw. Zawod. 
dobitnie naświetlił „,„uczciwość', jaka ce- 
chuje tego Pana we wszystkich jego po- 
czynaniach — dzięki tylko jego kalku- 
lacji, lokaut ma bowiem miejsce. 

W wyniku konferencji doszło do wia- 
domości, że właśnie pan reprezentant f. 
„Fa-Li-Bej'* złożył swą ofertę firmie 
Stadlera aż o 20 proc. taniej, na której 
przewiduje stratę około 20.000 zł., które 
należy poszukać na robotnikach. 

Tow. Barański uzasadniał w swem 
przemówieniu, na czem polega dobra kal- 
kulacja oraz dobre wykonywanie pracy, 
zbijając wszystkie argumenty mistrzów, 
któremi się posługują, a które rozluź- 
niają spoistość zawodową i współpracę 
mistrza do robotnika, co doprowadza do 
przykrych następstw kalkulacji i silnej 
konkurencji — a tej ofiarą robotnicy nie 
będą. 

Tow. Mydłowicz i Wojciechowski od- 
parli ataki na Związek, który rzekomo 
dla mistrzów ma być dyktaturą. 

Wobec niemożliwości dojścia do po- 
rozumienia, tow. Laskowski postawił 
wniosek, by panowie pryncypałowie spre- 
cyzowali swoje żądania dokładnie na pi- 
śmie i takowe złożyli u p. Inspektora — 
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| zaś Związek ze swej strony da odpowiedź, 


która może doprowadzi do porozumienia. 

Pryncypałowie nie chcieli się zgodzić, 
oświadczając, że z pośród siebie wybiorą 
„mężów zaufania, którzy mają „placet* do 
zawarcia umowy. 

Pozostali delegaci pryncypałów za-= 
częli „zajawę' od początku, żądając wli- 
czenia dyjet do kafli, następnie zaprowa- 
dzenia kategoryj, zaliczenia kamienia do 
szlifowania robotnikom, oraz pośrednic- 
two pracy i zniżkę do 10 proc. płacy. 

Zastępcy pracowników co do kamie- 
nia i wliczenia dyjet zgodni byli w tej 
materji do ustępstw — jednak stanowczo , 
obniżce 10 proc. sprzeciwili się, na czem 
konferencja została przerwana i zastępcy 
pracowników opuścili salę, udając się na 
zgromadzenie. 

Postawa robotników kaflarskich jest 
pełna solidarności i zdecydowania. 
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Ż gospodarki W lasach miejskich, 


Już pisaliśmy, że dyr, Małaczyński, gospođa- 
rzy w majątkach gminnych jak na swoim folwar- 
ku Powyrzucał starych i uczejwych pracownj- 
ków, tak, że dzjś wszystko pozostaje na boskiej 
opjece Podczas ostalnjego pożaru w lesie Biło- 
horszczy. nje było nikogo z administracji, i do- 
brzy ludząci z sąszedztwa zajęli się gami gaszen-em 
ognia, 

Koszenie trawy w les;e odbyło się w ten spo- 
sób, że skoszono zeszłoroczne sadzonki 1 w 
ten sposób fwyrządzono bardzo poważne szkody, 
A siano zwozj się na folwark w Lewandówce 
do stodoły dzjerżawcy, który specjalnymi wzglę- 
damı dyrektora sję cjeszy, Zwjeziono już około 
200 fur siana, podobnie, jak zeszłego roku, kie- 
dyio do magistratu odprowadzono za siano aż 
SO) zł. ` 

Dzjerżawca iego folwarku gospodaruje w le- 
sie gminnym, jak u sjebie, wywozi drzewo, rze- 
komo na ogrodzenie bez żadnej ewidencji. 

Możeby ktoś z zarządu miasta wejrzał w tę 
gospodarkę, bo p. Małaczyński ma praktykę 
brzeżańską, a nje należy dopuścić, aby w ma- 
jąlkach gminnych wydała podobne rezultaty. 
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nie jej „uczuciowo“ nastrojona siostra 
występuje w charakterze siostry... miło- 
sierdzia. 

Trzeci z tych „czworga ludzi“ jest 
typowym małpoludem, chociaż jest a- 
dwokatem i nosi się elegancko. Był po- 
rządnym człowiekiem, póki — o ile to 
wogóle można tu zastosować — nie mógł 
być nieporządnym, a jak raz wypadł z 
fasonu nie oglądał się na nic. Mimo to 
przecież się podobał, gdyż znalazł trze- 
cią niewiastę — żonę swojego klijenta. 
Co prawda, z jego dwiema niewiastami 
w domu można się Śmiało udusić. Ale, 
że jabłko pada niedaleko od jabłoni — 
i adwokat niedaleko odbiegł od jego 
pnia domowego. Znalazła się ta trójka, 
jak w korcu maku. 

Z innej gliny ulepiony jest właści- 
wy punkt dośrodkowy w tym trójkącie 
— „żbikć, który przyszedł jak święty tu- 
recki, a odszedł obładowany dwiema nie- 


wiastami i nadzieją eksploatowania spad- 
ku. 

„Żbik“, typ cwaniaka, doskonale zo- 
rjentowany w sytuacji umie na tle roz- 
bieżności, rozdźwięków i zdrady małżeń- 
skiej wygrywać atuty. Wpierw pozyskał 
„rozum“ żony przyjaciela, by pozyskać 
„Uczucia jej siostry, a później zabiera 
z sobą pierwszą, by móc żyć z drugą. 

Przyznać trzeba, że pomysł tej kome- 
dji jest świetny. Posiada ona bardzo wiele 
szczęśliwych momentów, fabuła jest 
zgrabnie przeprowadzona, choć  djalog 
niezawsze fortunny. : 

P. Solska swoją kreację stworzyła z 
właściwym tej artystce talentem. P. Stra- 
chocki był doskonały w każdym calu. P. 
Wołoszynowska grą swoją mało uspra- 
wiedliwiała istniejące ku niej uczucia ze 
strony mężczyzn. Roia p. Surzyńskiego 
nieprzekonywująca. 

W zastępstwie: K. 
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Go i owo. 


kłamstwo ma krótkie nogi. O tem zapomniał 
obóz pomajowyf I teraz kiedy kłamstwo jego wy- 
szło na jaw, pozostał tylko dla niego wstyd a 
dla ludzi — śmiech. Dobrze, że śmiech, bo zdro- 
wo czasem ję uśmiać. _ 

Owóż posłuchajcje, jak to było, Sanacja za 
pośrednictwem Pat roznjosła po świecie, że na 
Kongresje Centrolewu w Krakowie były prze- 
raźliwe pustki — nje więcej, niż 5 tysięcy ludzi. 
Ale za to na 40 wiecach w tymsamym dniu urzą- 
dzonych przez posłów Be-Be! Ho, ho! 7.000! 
Nje mniej! Tak pisała Pat, Potwierdzenie tego, 
eo Pal jpodała, można było znaleźć w biuletynie 
imformacyjnym B. w którym było powiedziane 
(jak zwraca uwagę nasz bratni organ .„.Wyzwole- 
nie społeczne” 'wychodzące w Białej), że „na 
lerenie województwa krakowskiego odruch lud- 
ności przeciwko Centrolewowi i Kongresowi kra- 
kowskjemu przybrał (wszędzie charakter żywio- 
łowv 1 masowy, A dalej, że zgromadzenia z u- 
działem po 2000 ludz; (! jpodbyły się między 
innemi w Choczpi, Wadowicach, Kętach, Białej, 
Żywcu, Milówce, Jeleśnej, Nowym Targu. My- 
Klenicach i t. p. 

A jak było naprawdę? Pisze o (em „Wyzwo- 
lenje społ. Eo następuje: 

„Zebraliśmy dokładne jnformacje i na pod- 
stawie ich oświadczamy, że Żadnego wierw ani 
zgromadzenza sanaryjnego (nawet 5 ludzi) nie 
było w Bjałej, Kętach 1 Choczni. IN atomnast w 
Żyweu zebrało gię 80 strzelców w sali Magi- 
stiratu 1 10 urzędników, którzy nawymyślali pos- 
łowi ldzjkowskiemu, W Milówce przepędzono 
jakiegoś Dr, sanacyjneęgo, a w Jeleśni policja 
ochromiła mówcę przed zasłużonemi batami. W 
Wadowicach, Nowym Targu 1 Myśleniącch ob- 
radowano w kilkanaście osób przy zamkniętych 
drzwjach. Wszystko to n;e przeszkodziło kłam- 
com z Be-Be wypjsać w wymjenionym Biu- 
letyniec, że „wszędzie ludność niezmierpi: licznie 
1 w dawno n;ewidzianej ilości (posłowie Be-Be 
wogóle tej Judnoścj nie widzą) wzięła udział 
w wiecach, gorąco manjlestowała na rzecz rzą- 
du, Piłsudskiego 1 Prezydenta, a potępiając w 
ostrej formie Lentrolew 1 t. d.“ 

do dobrze Życzyć tm należy więcej takich 
zwycięstw Może dzięki takim „zwycięstwom* 
nastąpj już wkrótce jnny okres życia w Polsce, 

Tylko tak dalej zwyciężaje;e, panowie sanas 
torzy! 

* 

Isine obłąkanie z tem. rekordami. A tu re- 
kord najszybszego mycia naczyniń, pisania na 
maszynie 1 Mmęetylko na maszynie, stenografji, 
latania w powietrzu, pływania, rekordy piękności, 
rekord największej wydajności mleka (krów, ko- 
chani czyteln;ry, krów, a nie kobiet) — rekordy 
1 rekordy! ( 

Niedawno prasa foznijosła po świecie wia- 
domość, że fpewjen kupjec na zwykłej kores- 
pondentce napisał w 98 wierszach 6083 słów. 
Tego rekordu fpozazdrościł mu krawjec damski w 
Berljnie Erich Bartseh, który — jak podaje „Be- 
rljner Tagebl,* — zgłosił się w redakcji tego pi- 
sma 1 pokazał tam korespondentkę również zwy- 
kłego formatu, na której wypisał 6254 słów, to 
jest blisko o 200 słów więcej, niż ów kupiec. — 
Ten Bartsch opowiadał redaktorom „Beri. Ta- 
gblatt“, że na korespondentce tej przepisał 20 
stronic powiek a żmudna praca trwała 43 i pół 
godzjn, Pomimo pekordu nje czuje się biedny 
krawiec szezęśliwy, gdyż nje wie, kloby mu ten 
rekord światowy potwierdził. LA 

Szkoda, że sję n;e zgłosił do jakiego zakładu 
dla obłąkanych, gdzie zapjsaliby mu potrzebne 
lekarstwo 

LJ 


Pisaliśmy przed paru dniami o szczęśliwym 
piesku p. amjnistrowcj Zaleskiej, leczącym swe 
słabe serduszko tv Krynicy, Jedno: z pism przy- 
pomina, Ze ten pjesek nie od dziś jest sławny. 
Już raz, jakoś przed rkjem zgubił się w Madrycie. 
Państwo Zalescy bawili tam w jakiejś funkcji 
urzędowej, aż tu okazało się, że pjeska njema. 
Pani ministrowa poruszyła niebo i ziemię, Ma- 
dryt 1 ministra. Dostało się [przy tem i temuż 
ministrowi czyli mężowi coś niecoś, że to on taki, 


a a że p;eska nawel upilnować nie umie 
1 tad 

Pismo to oburza się na ministra Zaleskiego: 

„Czyż to pe wstyd dla ministra, że jego żona 
aljiszuje się z łuksusowym pjeskiem wysyłając 
go do krynickich wód — i to właśnie wtedy 
kjedy głód, kryzys gospodarczy 1 bezrobocie są 
twardą pieśnią kodzjenności ? 

Jest to mietaktowne 1 niebezpieczne!“ 

Tak prawdą a Bogiem byłyby tysiące, tvsją- 
ce jnnych powodów do oburzenia. Herbatkı na- 
przykład, lle (może kosztować taka jedna her- 
batka, urządzona z powodu tego, że Sejm jesi 
na przymusowych wakacjach? lle? He bezdom- 
nych dzjecj najadłoby się choć raz do syta za ce- 
nę jednej tak;ej herbatki? Jak sądzicie? 


100.000 nlotek nad Medjolanem. 
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Ubiegłej niedzieli «hłopczyna obdariy, bo- 
sy 1 wynędzniaty podniósz z ziemi kawałeczek 
chleba, opuszezony przez jakjeś dzjęcko. Chło- 
piece olari thleb z |jpsku, 1 zjadł. Na zdrowie... 
z pewnością błogosławił to dzjecko, które „zgu- 
bilo“ swój fkawaicczek chleba, 

To działo się w niedzielę, w samo południe, 
na Wałach IFietmańskjch na oczach wjelu ludzi! 

Wstyd 1 ból rozdziera serce! 

Tu głód — tam herbatki, herbatki, zbytek, 
rozrzutność, szaleństwo! 

Potem niech sję ludzie nie dziwią, że wię- 
zienia takie pełne Gdzie z jednej strony zbytek, 
z drugiej głó! 1 nędza. tam zbrodnia tryumfuje, 
tam więzjenia przepełnione X 

PAD 
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Antifaszystowski samelot spadł w pobliżu góry św. Gotharda, 


Z Berna szwajcarskiego donoszą: 


W piątek popołudniu nieznany samo- 
lot przeleciał nad Medjolanem i rozrzucił 
około 100.000 ulotek, o treści antifaszy- 
stowskiej, nawołującej do rewolucji prze- 
ciw Mussoliniemu. 


Doszło do licznych utarczek między 
przechodniami a policją, 


która usiłowała publiczności nie dopuścić 
do czytania tych ulotek. 

O tajemniczym samolocie podają 
z Berna następujące szczegóły: Nad ob- 
szarem St. Gotharda krażył w ub. piątek 
jakiś samolot, który wskutek uncsząccej się 
mgły zmylił drogę. Gdy lotnik spostrzegł 
się, że grozi katastrofa, wyskoczył z wy- 
sokości około 50 m. Lotnik odniósł cięż- 
kie rany i został przewieziony do Szpi- 
tala w Andermatt. Znaleziono przy nim 
różne włoskie i francuskie paszporty. 

Lotnik oświadczył, iż wystartował do 
lotu z francuskiego lotniska w Le Bourget 
w kierunku Bellinzony. Drogę powrotną 
obrał ponad Simplonem, jednak z powodu 


Władysław Leopold Jawi 


Jak już podaliśmy, w Milanówku pod War- 
szawą zmarł zmarł dr, Wład. Leop. Jaworski. 
prof, unjwersytelu krakowsk., były prezes N. 
K N. t 
Ż nazwjskjem prol, Władysława Leopolda 
Jaworskjego wiąże się historja polskiego ruchu 
niepodległościowęgo. Urodzony w r. 1865, w la- 
tach akademickjeh odgrywał wybilną rolę wśród 
młodzjeży jako prezes Czytelni akademickiej w 
Krakowie 

Był on w owym czasje wyznaweą przekonań 


bardzo radykalnych. Rychło jednak jego pizeko- ; 


nania polityczne przesunęły się bardzo na prawo 
1 zawiodły go do konserwatywnego stronnietwa 
„słańczyków , Jako fprofesor Uniwersytetu Ja- 
giellońsk;ego należu do najznakomitszych praw- 
ników polskieh, a jako redaktor polityczny „Cza- 
su“ przez (szereg lat do najwybitnjejszych pub- 
iicystów Był on twórcą 1 głową kierującą ru- 
chu t. zw. neokonserwatystów, który skupił naj- 
zdołn;ejsze siły młodszego pokolenia stańczyków 
jak Lco, Krzyżanowski itd, 

Wprowadzony przez l.ea do krakowskiej Ra- 
dy mijcjsk,ej. był w niej przywódcą klubu kon- 
serWaływnego, Gdy Leo. sprytnie zrozumiawszy 
ducha czasu, ośwjadezył się za reformą 'wyborczą, 
Jaworski w słynnej mow;e, wygłoszonej w Radzje 


gęstej mgły zmylił drogę i został przez 
silny wiatr rzucony o St. Gothard. ` 
Według doniesień z Medjolanu po- 
licja włoska miała stwierdzić, że samolot 
pilotowany pierwotnie przez lotnika fran- 
cuskiego, wyłądował w czwartek w Bel- 
linzonie. Papiery, które miał przy sobie 
pilot stwierdziły, iż wyleciał on z Pary- 
ża. W piątek rano aparat wystartował 
rzekomo do Niemiec, jednak w rzeczywi- 
stości wylądował niedaleko  Bellinzony, 
w pobliżu stacji kolejowej Osogna. 
Tutaj oczekiwał go już samochód 
ciężarowy, z którego przeładowano na 
samolot mnóstwo druków. Z ładunkiem 
tym aparat, .piłotowany ciągłe jeszcze 
jeszcze przez Francuza wyłeciał w kie- 
runku południowym. Po południu wró- 
cił do Lodrino w pobliżu Osogna. Tu 
zmienili się piloci, miejsce Francuza przy 
kierownicy zajął Włoch Bassane, który 
wystartował w kierunku północnym. 


Ten to samolot rozbił się na górze 
St. Gothard ułatwiając policji śledztwo 
w sprawie tajemniczej akcji przeciw fa- 
szyzmowi. 


| oddz aerar | 


i > s 
TSKI. 

miejsk;ej, calnął mu roparcie konserwatystów, To 
jehnęło Lea w objęcia demokracji; rozbił on 
konserwatvstów, stanął ma czele demokratów 1 
nie wpuścił Jaworskjego ponownie do Rady miej- 
skiej. 

Jako poseł do parlamentu austrjackiego od- 
dawał Jawoskj przysługi strzeleckieinu ruchowi 
niepodległościowemu, będąc gorliwym i wpły- 
wowym orędownikiem koncepcji anstro-polskie- 
go mozwjązanja sprawy polskiej wobec rządu au- 
strjackjego 1 auslro-węgierskiego sztabu gene- 
ralnego, na 
Po wybuchn wojny światowej był jednym z 
iwórców Naczelnego homiietu Narodowego (NK 
N) 1 został wybrany prezesem jego sckeji zacho- 
dnio-galjcy jskiej, a wkrótce potem prez. NKN. 


Na tem stanowisku pracował njezmordowanie 
1 położył w;clkie zasługi dla Lezfonów pol- 
skich 


Chory od ślłuższego szeregu lat na ciężką 
chorobę rdzenja pat;erzowego, zachował on jed- 
nak niczwykłą energię, ruchliwość i głębię u- 
mysłu, który znamjonowały wzelokrotność 1 nie- 
zwykle szerokie horyzonty, i 

Przez jego zgon ponos; nauka polska ciężką 
stratę. 

— — 
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Luksusowy gmach w okresie nędzy. 


Przy zbiegu ulje N. Świat, 


prawje na ukończeniu 


i AL Jerozolimskiej 
dniem każdym «oraz więcej imponujący gmach Banku Gospodarstwa Krajowego, klóry jest już 


Nowa ta budowla pełna 


z poza rusztowań 1 oszalowań wyłania się z 


komfortu i iuksusowychi urządzeń, powstaje 


wledy, gdy w Warszawie tysjące ludzi nie mają dachu nad głową. a wjelu mieszka pod mo- 
stem w namqotach. 


CK" DRCT a ZY Z PROPO PEE 


14 lat temu -- a dziś. 


Tygodnik „Wyzwolenie społeczne'', 
organ PPS wychodzący w Białej, przypo- 
mina słowa, wypowiedziane przez Piłsud- 
sudskiego d. 20 lutego 1919 roku: 

Zgodnie ze swym zasadniczym celem 
i głębokiem przekonaniem, że w Połsce 
XX wieku źródłem praw może być jedy- 
nie Sejm, wybrany na podstawach demo- 
kratycznych, obu rządom, które do 


zer z e czyz 


życia powołałem, stawiałem jako główny 
warunek, by uznawały siebie za rząd je- 
dynie tymczasowy, a pracę swą za nie- 
załatwienie tylko konieczności państwo- 
wych i nie regułowały zasadniczych spraw 
życia politycznego i społecznego za po- 
mocą dekretów nie uświęcenych uchwałą 
wybrańców Narodu. 

Również zgodnie z tym celem całe | 


| EA KA ZA 


MM 


wojsko Polskie, któremu mam zaszczyt 
przewodzić, złożyło jednobrzmiące uro- 
czyste ślubowanie, że się podda wszyst- 
kim prawom, wynikającym z uchwał i 
postanowień Sejmu. Osobiście razem z ca- 
łym garnizonem warszawskim złożyłem 
to ślubowanie dnia 13 grudnia ubiegłego 
roku. 

Pomimo wszelkich przeszkód udało 
mi się zasadniczy cel mych rządów osią- 
gnąć i zebrać w Warszawie pierwszy 
Sejm Polski w warunkach spokojnych, nie 
przeszkadzających jego pracom. 

Uważam, że po jego ukonstytuowaniu 
się, rola moja jest skończona. — Jestem 
szczęśliwy, że posłuszny swej żołnierskiej 
przysiędze i swemu przekonaniu postawić 
mogę do dyspozycji Sejmowi swą władzę, 
którą dotąd w Narodzie piastowałem. 

Oświadczam niniejszem, że składam 
swój urząd naczelnika Państwa w ręce 
pana marszałka Sejmu'. 

To mówił Piłsudski 20 miese 1919 
roku. 

sA dziś? 


Z wydawnictw. 


SWIATA KOBIECEGO mr, 14 z 15 lipea 


br. zawiera: Lynx. O wartości prawdy — J 
Gamska: Maryla Wolska — Wł. Lewrcki: W 
rocznicę czarnoleską — I, W. Kosnuwska: ko- 


czynowa — J, Krawczyńska: Żłóbki fabryczne — 
St. Dzikowski: Kobieta i jej samorzutność — 
Sziuka, która umiera — St, Marchniewjcz: Zbio- 
ry miejsk;e: A. Ludwika, Czerny: Hrabina ezer- 
wonej Tuluzy, — Efeb. Niebezpieczny wiek męż- 
czyzny — May Sinclajr Anna Sewem i Fiel- 
djngowje d, e. powieści — A. Wyleżyńska: Kon- 
gres, Pom ploleczkj o modzie, Kącik prakty- 
| ùtzny, Dobra gospodyni ;td. 
t 


| 
| 
1 
| 
I 
| 
| bicty belgijskie — Kaz, Alberti: Ballada lesz- 


A. CZECH OW. 


J a 3 i 
Mściciel. 
Teodor Teodorowicz Sigajew, wkrót- 
ce po schwytaniu swej żony na gorącym 
uczynku, stał w magazynie broni Szmuks 
i S-ka i wybierał sobie odpowiedni re- 
wolwer. Na twarzy jego małował się 
gniew, ból i niezachwiane postanowienie. 

— Wiem, co zrobię... — myślał. 
Zasady rodzinne sponiewierane, honor 
wdeptany w błoto, występek tryumfuje i 
dlatego ja, jako obywatel i człowiek ucz- 
ciwy, muszę stać się mścicielem. Najpierw 
zabiję ją i kochanka, a potem siebie..." 

Nie wybrał jeszcze rewolweru i ni- 
kogo jeszcze nie zabił, lecz w wyobraźni 
widział już trzy zakrwawione trupy, czasz- 
ki zmiażdżone, tryskający mózg, zamie- 
szanie, tłum gapiów, sekcję... Ze złośli- 
wym tryumfem człowieka głęboko skrzy- 
wdzonego wyobrażał sobie przerażenie 
rodziny i publiczności, agonję zdrajczyni 
i w myślach czytał już artykuły wstępne 


na temat upadku zasad rodzinnych. 
Subjekt magazynu — ruchliwa figur- 
ka francuska, z okrągłym brzuszkiem i 
w białej kamizelce — rozkładał przed 
nim rewolwery i z pełnym szacunku u- 
śmiechem, szastając nóżkami, mówił: 

— Radziłbym szanownemu panu wziąć 
ten wspaniały rewolwer. System Smith i 
Wesson. Ostatnie słowo techniki. Działa- 
nie potrójne z ekstraktorem, bije na 600 
kroków. Zwracam uwagę szanownego pa- 
na na precyzyjne wykończenie. Najmo- 
dniejszy system, proszę pana. Sprzedaje- 
my codziennie dziesiątkami na bandytów, 
wilki i kochanków. Strzał bardzo pewny 
i silny, bije na dłuższy dystans i zabija 
na wylot żonę i kochanka. Co się tyczy 
samobójców, to, proszę pana, nie znam 
lepszego systemu... 

Subjekt podnosił i spuszczał kurki, 
chuchał na lufy, celował i miał taką mi- 
nę, jakby mu tchu brakło z zachwytu. 
RADAN na jego zachwyconą twarz można 
było pomyśleć, że sam wpakowałby sobie 
chętnie kulę w łeb, gdyby posiadał rewol- 
wer tak wspaniałego systemu, jak Smith 
i Wesson. 


aji; — A ile e ec A k GEE — zapytał Siga- 
jew. l 
— Czterdzieści pięć rubli, proszę 
pana. 

— Hm!.. To dla mnie za drogo! 

— W takim razie przedstawię sza- 
nownemu panu rewolwer innego syste- 
mu, tańszy od tego. Może pan będzie 
łaskaw obejrzeć. Mamy ogromny wybór 
w różnych cenach... Naprzykład ten re- 
wolwer systemu Lefoche kosztuje tylko 
osiemnaście rubli, ale... (subjekt skrzywił 
się pogardliwie)... ale, proszę pana, to 
już system przestarzały. Teraz kupują go 
tylko proletarjusze umysłowi i psycho- 
patki. Żastrzelić się lub zabić żonę z Lefo- 
che jest obecnie w złym tonie. Dobry ton 
uznaje tylko Smitha i Wessona. 

— Ja nie mam potrzeby strzelać do 
kogokolwiek, ani się zabijać, — skłamał 
ponuro Sigajew. — Kupuję to poprostu 
na letnisko dla odstraszenia złodziei... 

— My nie wchodzimy w to, poco 
‘szanowny pan kupuje, — uśmiechnął się 

subjekt, spuszczając skromnie oczy. — 
Gdybyśmy w każdym wypadku doszuki- 
wali się przyczyn, musielibyśmy, proszę 


asm 
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Budowa wielkiego nowego przewodu tłocznego w Warszawie. 


W chwili obecnej jest prawie na ukończeniu 
dmicy 1.20 m., który ma połączyć stację pomp 


BAT 


budowa wjelk,ego przewodu tłocznego o Śre- 
na Czerntakow;e ze stacją filtrów szybkobie- 


żnych na Ochocje, 


Plan „nowej rodziny“ w Rosji. 


XVI. ogólnozwjązkowy zjazd parlji komuni- 
stycznej potwierdził staljnowska „generalną linię" 
1 zaaprobował oficjalne plany, dotyczące socja- 
lizacji życia puhlicznego w ZSSR. Tak więc wła- 
dze moskjewskie już w czasie najbliższym bę- 
dą mogły przystąpić do kontynuowania rozpoczę- 
tej już [przed kongresem akcji na rzecz tworze- 
nla „miast socjalistycznych . t. j. ośrodków miej- 
skich, które wybudowane zostaną na zupełnie 
innych zasadach. naż miało to miejsze w miastach 
obecnych, których zasadniczą komórką było mie- 
szkanje Jajek! 

Z problemem nowych miast ściśle związany 
jest problem nowej rodziny W jednym ze swych 
ostatnich numerów mosk;ewskie ,.lzwiestja* pro- 


pana, zamknąć magazyn. — Do straszenia 
złodziei Lefoche nie nadaje się dlatego, 
że wydaje głos stłumiony i głuchy. Po- 
radziłbym szanownemu panu zwykły pi- 
sotlet kapslowy Mortimera, tak zwany 
pojedynkowy... 

— A może wyzwać go na pojedy- 
nek? — błysnęło w głowie Sigajewa. — 
Zresztą, za dużo honoru... Takie bydlęta 
zabija się jak psy... 

Subjekt, poruszając się z gracją i 
przebierając nóżkami, nie przestawał u- 
miechać się i mówić i położył przed nim 
cały stos rewolwerów. Najapetyczniej i 
najbardziej przekonywująco ze wszystkich 
wyglądał Smith i Wesson. Sigajew wziął 
do ręki rewolwer tego systemu, wpatrzył 
się weń tępo i pogrążył w rozmyślaniach. 
W myśli miażdżył już czaszki, widział, 
jak krew płynie strumieniem po dywanie 
i posadzce, jak drgają nogi umierającej 
zdrajczyni. Ale to nie wystarczało jego 
wzburzonej duszy. Krwawe obrazy, jęki 
i przerażenie nie zaspakajały go... Trzeba 
było wymyśleć coś okropniejszego. 

(Dok. nast.). 


blem ten szczegółowo omawiają, wypowiadając 
przytem szereg bardzo jnieresujących poglądów. 

„lzwjestja” stwierdzają iprzedewszystkiem, że 
nowe mjasta socjaljstyczne przynoszą z sobą wy- 
zwolenie kobiety z pod jarzma kuchni i pokoju 
dzjecjnnego. otwierając jej równocześnie drogę 
do wszystkich (dziedzin pracy ludzkiej, które do- 
tychczas opanowane były prawie całkowicie przez 
mężczyzn, W nowych domach sowjeckich nie 
może być mjejsea dla starych jednostek gospo- 
darskich. jak;emi dotychczas była rodzina. Rów- 
nież, jako ;nstytucja wychowania dzieci, traci 
wodzjna swą rację bytu, gdyż wychowaniem dzia- 
twy zajmować się będą specjalne kolektywy: 
Wreszeje w nowych miastach — jak podkreślają 


W Grand-Hotelu w Łodzi goścje obudzeni 
zostali przeraźliwym [krzykiem kobiety. Okazało 
się, że krzyczała „fortancerka', występująca w 
jednej z f(kawjarń, Stefanja Ilnicka, lat 23, pocho- 
dząca ze Lwowa, która w celu samobójczym wy- 
piła znaczną jlość esencji octowej, 

Śledztwo ustaliło „że llnicka przyjechała do 
Łodzj w (dn 1. L,pj4a z Przemyśla, gdzie występo- 
wała w ikabarec'e „Cjty”, Pewnego dnia do ka- 
baretu „City“ przyszedł jakiś młody mężczyzna, 
który cały prawie w;eczór tańczył z przystojną 
forlancerką Ilntcką. 

Począwszy od tego dnja spotykali się co- 
dziennie, przyczem Ilnicka zakochała się w nim 
bez pamięci. 

Młodzieńcem owym okazał się urzędnik pań- 
stwowy na 'wyższem stanowisku, przeniesiony 
przed niedawnym |czasem do Przemyśla, 

Miesjąc minął bardzo szybko i Ilnicka zmu- 
szona była iw myśl podpisanego z Grand-Hote- 
iem kontraktu, przybyć do Łodzą. 

Młodzj zaręczyli się, a przy pożegnaniu na- 
rzeczony obiecał Ilnjckiej, że będzie ją co so- 
botę odwiedzał w Łodzj. 

Faktycznie p;erwszej sobot o pierwszym 
przybył do Łodzj, 4 "EIA d 

Przy rozstaniu się ustalono. już termin ślubu, 
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„lzwiestja” — położony zostanie kres teryto- 
rjalne]j jedności rodziny, gdyż żony posiadać będą 
w socjał;stycznych domach swe własne pokoje 
a dzjecj przebywać będą w oddzielnych, zupełnie 


| pomieszczeniach. 


Tak więc miasta komunistyczne, nad których 
stworzeniem pracują obecnje władze sowieckie, 
oznaczać będą do pewnego stopnia koniec rodzi- 
ny 1 małżeństwa w europejskjem słów. tych 
znaczenju, „Izwzestja* uważają. iż właściwie z 
chwilą powslanja nowych miast nie wiele się pod 
względem życja małżeńskiego w Rosji zmieni, 
bo przecjeż już teraz „nje wymaga się w ZSSR 
dla zawarcja małżeństwa żadnych przysiąg wier- 
ności do desk; grobowej i żadnych zobowiązań 
natury prawnej, a rozwiązanie małżeństwa moż- 
liwe jest każdej chw;li bez wszelkich formalno- 
ści? 

Jednakowoż ;jnicejatorzy stworzenia nowych 
torm życja rodzjnnego w ZSSR sami przyznają, 
że nagłe zerwanie ze staremi zwyczajami jest rzę- 
czą niemożliwą. Stare przyzwyczajenia i stare 
tradycje njechętnie ustępują miejsca zwyczajom 
nowym, Dlatego też w nowych miastach z po- 
czątku nje można będzje stosować przymusu w 
stosunku do. ich mieszkańców + kto nie zechce 
początkowo dzjoci swych oddawać na wychowanie 
do kolcktywnych iniernatów, temu musi się po- 
zostawić swobodę jndywidualnego wychowywa- 
nia dzjeci 

Uświadamjając sobie (doniosłą rolę wychowy- 
wania dzieci dla przyszłości narodu, działacze 
moskjewscy zdecydowan; są nie szczędzić olar, 
by szkoły iw nowych domach postawić na jaknaj- 
wyższym pozjomje — oczywiście z punktu wi- 
dzenia doktryny komunistycznej. W szkołach po- 
winno się od lat najwcześniejszych urabiać du- 
szę 1 umysł dzjecka według zasad socjalistycz- 
nych, by iw ten sposób dać krajowi armię zde- 
ceydowanych zwolenników nowego ustroju społe- 
cznego, 

Domy wychowawcze w nowych miastach nie 
mają być jednak zupełnie izolowane od! dorosłej 
ludności. Przecjwnje — według planów mos- 
kjewskich — przechodzenie z domów dla doro- 
słych do domów dla dzieci i odwrotnie powinno 
odbywać sję zupełnie swobodnie, by rodzice mo- 
gli każdej jchwjli z dziećmi swemi się zobaczyć. 

Nie ulega watpliwości, że węzły rodzinne 
w nowych miastach sow;eckich będą daleko sła- 
bsze, niż ma to miejsce obecnie w całym kultu- 
ralnym świecze Zresztą leży to w intencjach 
bolszewików, którzy 'w swem dążen;u do stworze- 
nia „nowej rodziny“ już zawsze zmierzali sy- 
stemaiycznje do osłabjenia rodziny, jako podsta- 
'wowej komórki narodu, 


gpumsnusum ume 


| Tragiczny romans lwowskiej tancerki w Łodzi, 


który miał się odbyć w październiku we Lwowie, 
gdzje mjeszkają podzice Ilnickiej, 

W dwa nij po wyjeźdz;e narzeczonego Il- 
nicka otrzymała anonim, wysłany z Przemyśla, 
a donoszący, 1ż jej narzeczony ma żonę 1 dwoje 
dziecj, i 

Ilnicka zatelegrafowała natychmiast do na- 
rzeczonego o natychmiastowy przyjazd. 

Następnego dnia iw pokoiku fortancerki ro- 
zegrała sję poważna awantura między nią, a na- 
rzeczonym, który przybył na wezwanie z Prze- 
myśla, 

Przyparty do muru przyznał sję, iż fakty- 
cznie ma żonę 1 dwoje dzjeci, lecz ma zamiar się 
rozwjeść 1 wziąć ślub z Iinicką. 

Jednak wszystkie jego przysięgi i zaklęcia 
przyjmowała Ilnjcka z n;edowierzaniem. 

Tym razem pozstanje było zupełnie inne. 
Młodzi n;e pożegnali się nawet, zrywając ze sobą. 

Dwa dnj przepędziła Ilnjicka w strasznej roz- 
terce duchowej 1 postanowiła popełnić samo- 
bójstwo, 

ı ` Przewiezjona do Szpitala męczyła się kfilkja 
godzjn, prosząc łekarza 1 sanjtarjuszy, by nie 
ratowali jej, gdyż chce umrzeć. 

Po kilku dniach agonji zmarła, 

—" zi 
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Podróż polarna „Zeppelina“. 


datek pow;ietrzny „żepqiein * podjął ostatnio podróż w północene kraje polarne 


Dnia 10. 


bm. 


przeleciał nad przylądkiem. Nordkap, 


Pożar 0200 mergów lasu. 


W akcji ratunkowej wzięło udział 47 straży ogniowych, 5 baonów 
wojska, 6000 ludności cywilnej. — 100 osób oparzonych. 


Jak już donosjliśmy, w pow. wieluńskim 
buch: olbrzymi pożar lasów. Jest to jeden z 
iwiększych pożarów w Polsce od wielu lat. 

Z oddalenia kilkunastu kilometrów już wi- 
„tała olbrzymia szara chmura dymu, unosząca 
nad płonącym lasem. 

Wojewódziwo wydało fpolecenje, by wszy- 
je straże ognjowe istniejące w zachodniej czę- 
pow wz:eluńskjego wyruszyły w pełnym skła- 
„e do pożaru Nakazano też wezwać do ra- 
iku 
do 55 roku życia, 
kilome-trów 


wszystkich mężczyzn 
zamieszkałych w promieniu 10 
od pożaru. 


2 pięciu powiatów wysłano oddziały policji 
iz po porozumieniu się z władzami wojskowe- 

delegowano pięć bataljonów wojska. 

Starosta wydał zarządzenie, by na drogach 
remi zdążać będą straże ogniowe, przyjgotowa- 
były co 10 kim. konje do zmiany, bo, dodać 
'eży, że oddziały strażackie śpieszyły na ratu- 
« z odległości 80 klm, 

Właściciele samochodów osobowych i cięża- 
rych oraz autobusów w Wjelunju oddali 46 

do idyspozycji starosty, Tak samo yrostąpali 
vłaścjcjele samochodów w Sieradzu i Kaliszu, 
cewożąc 3 balaljony wojska do pożaru. 

Łuna widziana była w promieniu 40 kilome- 
w, 

Przybyło 47 oddzjałów straży ogniowej nie- 
re z 100 kim, odległych slron. 

Gdy przystąpiono do wspólnej, wytężonej ak- 

by pożar, który obejmował już prawie 10 


1, kw. 1 zagrażał pięciu wsiom, za wszelką 
ę umiejscowić, akcja natrafiła na znaczne 
szkody, 


W lesie tym są głębokje, stare, wyschnięte 
fowjska, w które og:eń się wciskał i kana- 
amj podzjemnemi przedostawał się dołemnąy 
za wykopane rowy, nieraz 1. o 5 do 6-ciu 
trów dalej, gdzie nagle z pod ziemi ukazywały 


się niespodzianie języki które szerzyły 
dalej. 

Drugą niebezpieczną przeszkodą było to, że 
gdy pożar przedostał sję do lasu starego, pow- 
stał ogień tak zwany (górny, t. zn. pionęły tylko 
czubki drzew, a ponieważ jpożarowi towarzyszył 
straszny huragan, więc snopy jskjer i płonące 
gałęzje roznoszone [przez wjchurę na odległość 
2 do 3-ch kjlomewów wzn;ecały dalszy pożar, 

We ezwarteki t, j. po 24 godzinach z sąsied- 
nich powiatów sieradzkiego i ostrzeszewskiego 
przybyli starostowie z tysiącem ludzi na pomo: 
1 dopiero o godz, 10 w;ecz. udało się płonący 
las otoczyć 

rowem długoścz 65 kilometrów 
i w ten sposób częściowo żywioł opanować. 

Wieszcje w pjątek po 48-godzjnnej pracy 
zdołano ldopjero pożar w zupełności opanować, 
choć palą się. jeszcze wielkie masy drzew, które 
podcjęte „dolnym“ pożarem, zwaliły się w jed- 
ną wjelką masę. 

Na miejscu pozostawiono jako pogotowie 204) 
żołnierzy, 7 wddzjałów straży ogniowej. załogę 
dwóch posterunków fpolicyjnych oraz 600 wic- 
śniaków , 

Pożar wedle fpobjeżnego obliczenia strawił 
około 1600 ha to jest przestrzeń sięgającą 15 
km. długości a sześć szerokości. 

l Straty 2 mzliony zł. 

Ofiarą ognja padło wiele zwierzyny, klóra 
zaskoczona nje wiedziała w przerażeniu, w któ- 
rą stronę bjec, gdyż ucjekając od ognia, w dru- 
gim końcu ppotykała się z łańcuchem ludzi, nie 
zwracających na ją uwagi, lecz kopiącycdh ro- 
wy a tem samem nie dających jej możności u- 
ciec, To też gdy pożar nieco przycichł, wśród 
spolenisk zauważono wjele zwęgłoynch sarn, ro- 
gaczy, zajęcy 1 ptactwa, 

nocy zgrozę rozszalałego ognja potęgowały 
jeszcze przeraźljiwe ryki zwierząt oraz nawo- 
ływania płactwa, 


ognia, 


„Z polecepja starosty w dziewięciu wsiach 
znajdujących się w pobliżu lasu lub w samym 
lesje, zarządzono ewakuację ludności wkoz z do- 
bytkjem, mimo to jednak spłonęło w dwóch 
wsiach 16 gospodarstw, 

W całej akcji ratunkowej brało udział 47 
oddziałów straży (760 strażaków) pięć bataljo- 
nów wojska, 240 polrcjantów, przeszło 6.000 lud- 
ności, 

W czasje akcji ratunkowej żołnierze na- 
trafili na 

gniazdo żmij, 
z których ydwie zostały zabite, a jedna ukąsiła 
szeregowca 74 p. p. Sliwickiego w rękę tak, że 
go w stanje rożnym przewieziono do szpitala w 
Kaliszu Nadto wśród strażaków 96 odniosło 
cięższe lub lżejsze orażenia cielesne, przęważ- 
nie dotkliwe poparzenia, 

Najstarsj wiekiem ludzie nie pamiętają, ani 
też kronika jpowiatu wieluńskiego nie notowała 
dotychczas tak groźnego pożaru. 

Policja prowadzi dochodzenia w kierunku 
ustalenia (przyczyny pożaru, 
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Płoną lasy na granicy polska- 
niemieckiej. * 
9 straży niemieckich pomagają w gaszeniu. 
WARSZAWA, 15-go lipca (Tel. wł.);. 
Dowiadujemy się o nowym olbrzymim 
pożarze lasów, który od soboty szaleje 
na granicy polsko - niemieckiej pod Zbą- 
szynem. Podsycany siłą wiatru, obejmuje 
coraz to inne połacie drzewostanu. 


Wobec szalejącego żywiołu akcja ra- 
tunkowa jest bezsilna. 


„ W akcji ratunkowej, oprócz straży o- 
gniowej z Polski bierze udział 9 nie- 
mieckich straży pożarnych z za kordonu. 
Ognia dotąd nie zdołano opanować, 
pa nama WEŃ 


Pierwsza wieża antenowa radjostacji 
lwowskiej. 
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wykończona ; oddana do użytku w pierwszych 


dnjach l;pca b. r. 
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W 10-lecie plebiscytu na Mazurach. 


PEGI AU 
l AANS PAŃ 


Olsztynie, urzędujący w 
stoją żandarmi pruscy, 
| POZO e 


(Zdjęcje z przed 10 łat, przedstawia Polski Komitet plebjscytowy AW 
domu otoczonym przez Niemców drutem kolczastym, na sważy 


CTragedja w Lubece. 
Zbrodnicze eksperymenty na niemowiętach. 


cemi gruźlicę i śmierć. Nie jest wyklu- 
czone, że pomieszano bakcyle i że to 
było powodem śmierci dzieci. Wina le- 
karzy, a w szczególności prof. dr. Deycke 
jest tem większa, że przy należytej uwa- 
dze można było strasznemu nieszczęściu 
zapobiec, i 


mimo jednak śmierci 27 ofiar do 14 maja 
szczepiono dalej dzieci trucizną. 


To co się stało w Lubece, jest nie- 
tylko strasznem nieszczęściem, o jakiem 
w medycynie dotąd nie słyszano, ale jest 
zbrodnią, która w interesie chorych, a 
także honoru samych lekarzy winna jak 
najdokładniej być zbadana i ukarana. 

—0 — 


W związku ze znaną aferą w Lubece 
w Niemczech, gdzie ofiarą szczepionki 
antygruźliczej dla niemowląt padło do tej 
pory 55 dzieci, śledcza komisja parlamen- 
tu niemieckiego ogłosiła sprawozdanie. 
Komisja śledcza stwierdziła 


karygodne niedbalstwo lekarzy, którzy 
wbrew ostrzężeniu urzędu zdrowia sto- 
sowali szczepionkę Calmettea. 


Życie dzieci nie przedstawiało wido- 
cznie zbyt wielkiej wartości, kiedy za 
każde szczepione dziecko wypłacano ro- 
dzicom ,„premję* 1 marki. 

Szczepionkę zwalczającą zarazki tu- | 
berkulozy przechowywano w jednej sza- 
fie z prawdziwemi bakcylami, przynoszą- | 


LJ r s r 5 
ich Śmierć z głodu: 
mowym będą pozbawieni prawa do za- 
siłków z Funduszu Bezrobocia! Oznacza 
to dla wielotysięcznych mas robotników 
budowlanych zapowiedź głodowej śmier- 
ci! Czy władze państwowe i samorządo- 
we, mające pieniądze na wszystko inne, 
tylko nie na ożywienie ruchu budowla- 
nego, zdają sobie sprawę z beznadziej- 
ności położenia tej kategorji robotników ? 
—0— 

ANO CYC PK EC A CT Pr TZN NK SRR, 
PONACIĄGAŁ BIEDNYCH LIPERATGW. 
WARSZAWA. 15. lipca. (tel. wł.) Niezwykle 

senzacyjnego aresztowania dokonano onczdaj w 

Warszawje 
Wyrokjem Sądu Handiowego, areszłowany Zo- 

stał znany twłaścjcje klrukarnj i wydawra Jan 

Burjan, Aresztowanie nastąpiło na skutek listy 

zgłoszeń poszkodowanych wjerzycieli, wśród któ- 

rych znajdują sję znanj literaci polscy. 
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lzy czeka 


Przed kilku dniami, jak o tem do- 
nieśliśmy, umarł we Lwowie człowiek 
z głodu. Był to bezrobotny murarz. Mu- 
rarz! Słowo to mówi bardzo wiele. Dzie- 
siątki tysięcy ludzi tego zawodu przymie- 
ra dziś głodem. A co będzie dalej ? 

Pomimo pełni sezonu budowlanego 
ogromna większość robotników budowla- 
nych chodzi bez pracy, skazana na przy- 
musową bezczynność. Robotnicy budow- 
lani jako sezonowi, to znaczy, mogący 
znaleźć zatrudnienie tylko w miesiącach 
wiosennych, łetnich i wczesną jesienią, 
kiedy ze względów klimatycznych jest 
możliwe prowadzenie robót budowlanych 
patrzą z rozpaczą w swoją przyszłość. Je- 
żeli pracy nie znajdą obecnie, jeżeli nie 
przepracują w sezonie ustawą określonego 
czasokresu 20 tygodni, to w okresie zi- 


I 
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wobec lokautu 
w Zawodzie kaflarskim we bwowie, 


Rada Związków Zawodowych we 
Lwowie uprasza wszystkie Zarządy Związ 
ków na terenie całej Polski, do poczy- 
nienia energicznych kroków w swych 
Związkach, 


celem ściągnięcia najobfitszych dat- 
ków na rzecz Towarzyszy lwowskich, 


które nadsyłać należy: Barański, Lwów, 
Zielona 7, Związek Kaflarzy. 

Zabrania się Towarzyszom i Kole- 
gom w zawodzie kałflarskim (ceramicz- 
nym) pracującym — pod ich osobistą 
odpowiedzialnością, aż do odwołania — 
przyjazdu do Lwowa. 


Wł. Laskowski, przewodniczący. 


. 


Zamach na prohostwa prawosławne. 


WARSZAWA, 15-go lipca (Tel. wł.). 
Nieznani sprawcy dokonali zamachu na 
probostwo prawosławne w Wrześniówce 
pod Krzemieńcem, zasypując je gradem 
kul karabinowych. Strzelanina trwała dłuż 
szy czas. 

Kule wpadły przez okno do pokoju, 
gdzie zebrani byli domownicy, jednak na 
szczęście nikt nie został raniony. 

Policja wdrożyła poszukiwania za 
sprawcami. Prawdopodobnie znajdują się 
oni wśród miejscowej ludności, która od- 
nosi się wrogo do duchownego prawo- 
sławnego we Wrześniówce. 


PESZEK NN a 


Wywiadowca policji zabił Sprzedawcę 
gazet. 


WARSZAWA, 15-go lipca (Tel. wł.). 
We wtorek ub. wywiadowca policji śled- 
czej jan Machman, na dworcu kolejowym 
w Wołoninie koło Warszawy, bez żadne- 
go powodu wystrzałem z rewolweru w 
głowę zabił Jana Łukowieckiego, ulicz- 
nego sprzedawcę gazet. 

Po dokonaniu zbrodni Machman usi- 
łował zbiec, ale został ujęty przez pasa-. 
W czekających na pociąg i przez po- 
Icję. 

Przed posterunek policji, dokąd od- 
prowadzono mordercę przybyli liczni ro- 
botnicy z Wołomina i okolic, domagając 
się wydania zabójcy. Zgromadzonych po- 
licja rozpędziła. 


FURMANKA Z WCZNICĄ POD RGOŁAMI PO- 
PIĄGU. 

NOWCGRODEK. 15. lipca. (Pat.) Wezoraj o 
godz, 1.10 fpocjai, osobowy, idąvy z Łumińza 
do Baranowjez, koło stacji Budy, najerhał na 
przejeżdzającą przez lor wrmankę, Wskutek zde- 
rzenia koń został zabity, zaś powożący fuwmanłcą 
Lmiljan Kozjoł ciężko ranny, Rannemu pierwszej 
pomocy udzieliła obsiuga powiącn. 

GDY PIANY SIĘ KĄPIE.. 

WILNO 15. ljpea. (Pat.) We wsi Kamień w 
pow, wileńskim, nicjiaki Jan Kupyta. będący w 
stanie nietrzeźwym, wpadł do Wil į został por- 
wany przez wir na środek rzeki. Patrol sowiecki 
wydostał go na brzeg į zatrzymał, kolega hu- 
pyty Fronczak wównież nietrzeźwy chciał toną- 
cemu przyjść z pomocą, lecz na środku rzekl 


BIAŁE ZĘBY 


tylko przez stałe uży- 
wanie pasty do zębów 


CHLORODONT 


Matko! Zapisz SWE dziecko 
lo Czerwonego Harcerstwa! 
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Strzelił do trybunału, poczem 


ar- 


samobójstwo. 


TEMESVAR, 14. 7. W czasie trwa- 
jacego od kilku dni procesu przeciwko 
członkom rady nadzorczej zbankrutowanej 
instytucji „Banka Wimiceana' o fałszywą 
krydę doszło do tragicznych scen. M. in. 
oskarżony jest również prezydent Izby 
handlowo-przemysłowej w  Temesvarze, 
gen. dyrektor Oprea, przewodniczący rady 
nadzorczej powyższego banku. Gdy ze- 
znawał jeden z dyrektorów tego banku 
nod dla al ten ostatni oka- 


Spalił Się przykuty ł łańcuchami do podłogi. 


Onegdaj w godzinach popołudnio- 
wych we wsi Janów pow. Brzezińskiego 
wybuchł w zagrodzie Ottona Waldema- 
jera wskutek wadliwej konstrukcji prze- 
wodu kominowego pożar zagrody. Ogień 
podsycany wiatrem przerzucił się z bły- 
skawiczną szybkością na sąsiednie zabudo- 
wania, tak, że po chwili z domu mieszkal- 
nego i sąsiednich zabudowań pozostały 
zgliszcza. W jednym z budynków znajdo- 
wał się podówczas teść Waldemajera, 
umysłowo chory Fryderyk Hauzer, przy- 
kuty łańcuchami do podłogi. Podczas po- 


DER ERICA TTC" aea TA 


zywał duże zdenerwowanie, w pewnej. 
chwili dobył rewolweru i strzelił do try-k 
bunału i prokuratora. W sali powstała $ 
nieopisana nai. Sędziowie skryli się 
pod stołem, a prokurator rzucił się na 
ziemię. Oprea wystrzelił wszystkie kule“ 
ze swego rewolweru, zranił jednak tylko, 
protokolanta, trafiając go w ramię. Na- 
stępnie z kieszeni wydobył  flaszeczkę 


Stan jego jest groźny. | 


z w, A dd 


żaru domownicy nie mogli się dostać do 
płonącego budynku, by uratować starca, 
tak, że nieszczęśliwy poniósł śmierć w pło: 
mieniach. Po pożarze wydobyto zwęglone 
zwłoki Hauzera. 

Pożar strawił 6 budynków, kilka krów, 
koni i świń. Straty wynoszą 20.000 zł.| 


śmiercią Fiauzera wszczęły dochodzenie 
celem ustalenia winy domowników za 
lekkomyślne i okrutne więzienie tragicz- 
nie zmarłego. 

—0-— 
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Tragiczny romans nrzemysłowca Z kelnerką. 


CIESZYN, 15, 7. W uzdrowisku Szczyrk pod 
Biclski;em rozegrała się krwawa tragedja. W 
Szczyrku mjeszkał znany w okolicy właściciel 
turku Fryderyk Wagner, cjeszący się opinją 
człowieka spokojnego 1 solidnego, to też kiedy 
sąsiedzi posłyszeli ‘w mieszkaniu jego strzał re- 
wo!wcrowy, zanjepokojeni wpadli do jego miesz- 
kania 1 tu oczom przybyłych przedstawił się 
widok, mrożący krew w żyłach. Na łóżku spo- 
czywała zupełnie rozebrana kobjeta z przestrze- 
loną skronią, iw której przybyli poznali kelnerkę 
hotelu „Bristol“, Gertrudę Kostorzównę, mieszka- 
jącą od |dwóch tygodni u Wagnera. Ciało pięk- 
nej kobiety BO było lekką gazą a po 


pościeli 1 fele zmarłej JOEyPRE były szkar- 
łatne róże 

Przy łóżku Koslorzówałi leżał w kałuży 
krwi Wagner, dający słabe oznaki życia. Zdążył 
on zcznać jeszcze przybyłej policji, że Kosto- 
rzówna pozbawiła sję sama życia, 2 ponieważ 
śmiercj kochanki nje mógł przeboleć, postanowił 
odebrać sobje życje, Po natychmiasiowem prze- 
wiczjeniu Wagnera do Bielskiego szpitala, do- 
konano na nim operacji, jednak istnieje słaba na- 
dzjeja utrzymania go przy życiu, 

C1ało Kostorzównej przewieziono do kostnicy 


w Białej, gdzie obdukcja zwłok wykazała, że 
zachodzi małe prawdopodob;eństwo jej samo- 
bójstwa, 

ETET | o A pCO ME E E] 


Da żony stryczek dla kochanki rewolwer. 


W Pasiekach Łyczakowskich mieszkał 
zamożny gospodarz 45-letni Stanisław 
Marjański. Przed kilku laty żona jego po- 
pełniła samobójstwo przez powieszenie, 
osierocając syna i córkę. Wdowiec nie 
myślał o ponownem ożenku, lecz przez 
dwa i pół roku utrzymywał stosunek z 
28-letnią Stefanją Łazorkówną, córką go- 
spodarza w Pasiekach Halickich. 

W ub. poniedziałek przedpołudniem 
na łanie owsa będącego własnością Ma- 
rjańskiego znaleziono zwłoki Łazarkówny 
z przestrzeloną piersią w okolicy serca. 
Leżący obok rewolwer bębenkowy z wy- 
strzelonym nabojem świadczył, że denat- 
ka popełniła samobójstwo. 


Przed śmiercią Łazorkówna .napisała 
list, który znaleziono przy niej. W liście 
tym pisze desperatka, że ze strasznem 
żalem żegna rodziców, rodzeństwo, krew- 
nych i przyjaciół. Winę jej śmierci po- 
nosi Marjański. 

„Przez trzy lata kochałam go a on 
bez powodu krzywdził mię“, pisze > 
natka. 

„Majątku mi nie przyniesiesz, a co 
chciałem to miałem“ — zwierzył się jej 
cynicznie, rozwiewając jej nadzieje na 
małżeństwo. 

„Za łzy moje dostałam rewolwer“ — 
kończy swe żale Śp. Łazorkówna. 

Policja zarządziła dochodzenia w jaki 


W D 


sposób Marjański podsunął rewolwer wy- 
zyskanej przez siebie kobiecie. Również 
istnieje podejrzenie, że był on powodem 
samobójstwa swej żony. Dalsze dochodze- 
nia zapewne wyjaśnią zagadkową tę | 
sprawę. 

Tragiczny los uwiedzionej kobiety wy, 
wołał wśród mieszkańców tego przedmie- 
ścia silne oburzenie przeciw sprawcy 
przedwczesnej jej śmierci. | 


a mm 
Plaga żmij. 

Z Katowice donoszą, że w Beskidach Śląs- 
kich pojawiła się wielka ilość żmij jadowitych, 
które stały ję dotkliwą plagą dła letników i 
wycieczkowiczów, 
pamiętają tak "welkjej ilości ż¿mij w tamtych 
okolicach. Służba leśna otrzymała polecenie e- 
nergicznej walki z gadami, 
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Krenika Stanisiawowska 
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NAPRAWA DROGI WGROCHTA 
ŻABTE. 
STANISŁAWÓW 15. lipca. 
wska Dyrekcja Robót Publicznych, przystąpiła * 
do budowy drogi Worochia — Żabie, Droga ta 
łącząca przez góry powiaty nadwórniański, z ko- 
sowskijm zostanie w tym roku ukończona. K 
szty budowy wynjosą około 300,000 zł. 
KRWAWY NAPAD BANDYCKI. 
STANISŁAWÓW 15. lipca. (Pat.) Dnia 15. 
lipea około godz, 1. w 
Łeizora Tenjsa w Pawlikowie pow. Kałusz Iwani 
Kuryło z Aupczyn;eć pow, tarnopolski, w celu 
w celu kradz;eży, Skoro został spostrzeżony oddat 
8 strzałów do właściczela sklepu, oraz jego syna 
Samuela j córki Klary, raniąc wszystkich 
Sprawca został przez posterunek PP, ujęty. i 


me 


| 
Pat.) Stamisławo- 


popelnil | 


z trucizną i wypił całą jej zawartość. — Hy 


Władze policyjne w związku z a 
| 


| 


Podobno najstarsi ludzie nie f 


nocy włamał się do Fa 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 160 z dnia 17 lipca 1930. 


Kronika. 


Lwów, dnia 12 lipca 1930 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Środa o 8 „Czworo ludzt w iziterech ścia- 
nach“, t i 

Czwartek, o 8 „Czworo ludzi w czterech 
ścianach *. ! 


Piątek o 8 „Dzielny wojak Szwejk“. 
sobota o 8 „Dzjelny wojak Szweik*. 
Niedz;iela o 8 „Dzielny wojak Szweik“, 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


Sroda o 8 „Uśmiech Warszawy“, 

Czwartek o 8 „Uśmiech Warszawy“, 

Piątek o 8 „Uśmiech Warszawy”, 

Sobota o 8 „Uśmiech Warszawy“, 

Niedzjela o 8 „Uśmiech Warszawy“, 
. —o— 

WYSTĘPY eny Solskiej 1 zespołu art. 
„Studjo- Teawu“ w Teatrze Wielkim zyskały 
duży sukces, wobec czego dyrekcja uzyskała 
jeszcze dwa fplrzedstawjenja, które odbędą się 
dziś w środę 16, į jutro w czwartek 17. bm. 

WYSTĘPY ZESPOŁU GOLDA 1 Petersbur- 
sxjego w Teatrze Małym cieszą się niebywałym 
sukcesem j na ogólne żądanie publiczności zo- 
stały przedłużone (do nkedzjeli dnia 20. ‘bm. 
włącznie 

CENY ZOSTAŁY ZNIŻONE na 3 osłatnie 
przedstawienia „„Dzielnego wojaka Szweika”, któ- 
re się odbędą w piątek 18, sobotę 19, i nie- 
dzjelę dnja 20. b. mę z nieporównaną kreacją 
dyr. L. Czarnowskiego w roli tytułowej. 
,„RYWALE% śwjetna sztuka, która była sen- 
zacją scen amerykańskkich 1 europejskich wcho- 
dzi na repertuar Teatru W;elkjejjo z klniem 21, 
b. m. z pp. Ładosjówną 1 Rygicrem w ro- 
lach głównych, , 

„MORSKIE OKO“ wraz z zespołem, urządza 
tylko 2 przeds(awiemia, a to, 19, i 20 bm. w 
gmachu Colosseum, Przedsprzedaż biletów już 
się rozpoczęła w kjnje , kopernik', 


POSIEDZENIE T. RADY MIEJSKIEJ odbę- 
dzie się we czwartek 17. ljpea b. r. o godzin;e 


1y-tejl (7-ma wiecz) w salji posiedzeń Rady 
miejskiej — Ratusz 1. p. 
NA „KOLGNIĘ DLA DZIECE. Tow. Mal- 


nowskj i Staś składają przegrany zakład 256 
zł. na „Kolonję dla azjecji”. 


DLA NIESZCZĘŚLIWEGO GRAJKA Duldiga 
A.H. 2 zł. 


m 


ZAMIAST GARDEROBY TROSKI SZA- 
TANA“, Juijan Remer, urz. skarbowy, zam. 
przy ul. Długosza l. 35, jadąc na letnisko, w 
czasie przesjadania ido pociągu w Śniatynie przez 
nicuwagę wziął obeą walizkę, Zawarwiość jej 
składała jsję z różnych części damskiej garderoby, 
1 bielizny, pozatem była w niej torebka papsero- 
rowa z hapjsem „Pralnia europejska“ w Pasa- 
żu Mikolasza, braz ksjążka N. Corelli — 'Troski 
szatana“, W f(waljzce p. Remera znajdowało się 
4 p. spodnj, 3 marynarki, 5 par bielizny, ap- 
teczka 'podręczna 1 t. p. Poszkodowany  prze- 
bywa obecnie w Libiżni ad Delatyn fi prosi 
osobę. której zamienił walizkę © porozumie- 
nie się Zętim, w sprawie zwrotu zamienione) 
waljzki. 

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. Wczoraj donic- 
śli o zgubach: Markus Szemel, karty tramwajo- 
wej, J. Poller portfelu z karlą zasławnezą 1 
legitymacją, Wład, (Horak legitymacji kolejowej, 
służbową na nazwisko Emjla Tomickiego, oraz 

Zdeponowano: parasolkę (damską, książeczkę 
2 woreczki płócjenny i keratowy znalezione 
przez Nesjora Jurana, na Wysokim Zamku. di 
klucze na kółeczku, znalezjone w ul. L. Sapiehy, 
oraz teczkę skórzaną znalezioną na Wałach Gu- 
bernatorskich. 

CZYJE RZECZY? W £zasje rewizji u zło- 
dzjeji, zakwesijonowano: dwje kamizelski, czarna 
nowa i popielata, oraz duży widelec o dwu 


widłach z rączką (drewnianą. Rzeczy te są do 
odebrania w policji. 

GROZNY LOKATOR. Charm Wasser, właści- 
cje lrealności przy ul, Na Błonie 1. 21, niclada 
przeżywa tarapaty, Zjawił się bow;em w policji 
1 podał, że lokator jego Michał Wanat, grozi mu 
zasirzelenjem, P. Wasser jest jednak dyskretny 
1 nie podał, z jakiego powódu lokator ów żywi 
do niego tak w;elką nienawiść. Zdaje się, że to 
byłoby jrównież-*nie mujej interesujące niż po- 
gróżki lokatora. 

Z POLICYJNEGO ROGU CBFITOŚCI. 27- le- 
(ni Kazimierz Chm;elewicz, zam. przy ul. Pro- 
wiantowcj został aresztowany za fałszowanie rc- 
ccpt na morfinę. I 

Za jazdę koleją bez biletów przytrzymano: 
Stanisława Cwynara, Ołeksę Bordonia, Jana Ty- 
bińskjiego i Jakóba „,Karukowskjego. Będą oni 
odpowiadać przed sądem za oszustwo. 

Kazimierz Dziżyński postał aresztowańy Za 
włóczęgostwo, 

LASKĄ I PIĘŚCIĄ. Wład. Gerus, wywołał 
awanturę w fesfauracjj . Dickera przy ul. Szaj- 
nochy, przyczem jdotkliw;e pobił laską po gło- 
wje Wincentego Fcekcra, Odstawiono go do a- 
resztu, 

Agrypina Wojtjuk,, zań, przy ul. Niemcewicza 
. 24, doniosła policji, że sąsiadka jej Stanisla- 
wa Rączkowska, pobiła ją pięścią do "utraty 
przytomności. 

KRADZIEŻ GARDEROBY. W hotelu „Ge- 
orge'a* dostał sję jakiś złodzjej do mieszkania 
dla służby, skąd skradł na szkodę zatrudnionego 
w restauracji L, Maniza, Henryka Sałaty, Filipa 
Millera i Alfreda Brcitmajera garderobę i bu- 
ciki łącznej wartości około 950 zł. 

Do mjeszkanja Emy Weseli przy ul. Kordec- 
kiego I, 24, dostał się jakiś osobnik, skąd skradł 
garderobę 1 bzeliznę, Avartości 300 zł, 

NIEUDAŁE ‚SKORT Wezoraj zostali osa- 
dzeni w iweszcje: Szulim Wurm za kradzicż 
paczkj mydła. ma szkodę lzzaka Lewa, Jan De- 
teszowskj za kradz;eż 5.50 zł, na szkodę Marji 
Czapowej, Michał Krasjński za kradzież garn- 
ków na pl Teodora na szkodę Ewy kKałyniak. 
bracia Stanislaw i Władysław Rudniccy za kra- 
dzjeż widokówek (w sklepie Ludwiki Szpaczyń- 
skjej przy pl Akademickim, Ludwik Szyndra- 
lewicz, Józef Plekan, Nuchim Bryzgiel 1 Józef 
Gębarski za różne kradzieże. 


Komunikaty. 


DO ORGANIZACJI MŁODZ T. U. R. MAŁOP 
WSCII. Dnia 20. b. m. odbędzie się Spotkanie 
sześci uborganizacji Turowych w Zagórzu, Orga- 
nizacje, które zechciałyby wysłać swoich delc- 
gatów na spolkanie, prześlą zawiadomienie na a- 
dres T U. R. w Krośnie do dnia 18. bm. 

Prezydjum Kom. Okr, 


LEGJA INWALIDOW W. P. ul. Piekarska 1. 
16, podaje do wiadomości swych członków, że 
w  schkretarjacje są do przeglądnięcia najnowsze 
rozporządzenia władz, odnoszące się do spraw 
inwalidzkich, pożyczek ma uruchomienie war- 
szłatów pracy, sa al 

Zamiejscowi członkowje, mogą informować się 
listownie, załączając (znaczek listowy na odpo- 
wiedź, 

0 DE 


5 ludzi utonęła podczas burzy. 


BOSTON, 15 lipca (Pat.). Wczoraj 
w zatoce Massachusets straż nadbrzeżna 
wyłowiła z morza młodego człowieka, 
który jest jedynym ocalonym z pośród 
rozbitków łodzi, która wczoraj uległa ka- 
tastrofie. 

Jak opowiada rozbitek, w łodzi tej 
znajdowało się 5 młodych ludzi i jedna 
młoda dziewczyna. Burza przewróciła 
łódż wczoraj wieczorem, jadącym jednak 
udało się uchwycić za brzegi przewróco- 
nej łodzi. Trzymali się jej dopóki sił 
starczyło. Najdłużej walczyła z falami 
młoda dziewczyna. 


Krzyżem w głowę sędziego. 


WARSZAWA, 15-go lipca (Tel. wł.). 
W sądzie powiatowym w Warszawie zda- 
rzył się niesłychany wypadek, nienoto- 
wany dotychczas w dziejach sądownictwa 
polskiego. 

Rozpatrywana była sprawa Wandy 
Karczewskiej, oskarżonej o kradzież ze- 
garka. Po przesłuchaniu świadków i za- 
kończeniu postępowania sądowego, sędzia 
Dębicki udał się do sali sędziów, celem 
przygotowania wyroku. Po chwili, kiedy 
powrócił i ogłosił wyrok skazujący Kar- 
czewską na 6 miesięcy więzienia, skazana 
podbiegła nagie do stołu sędziowskiego, 
chwyciła krzyż metalowy i z całej siły 
rzuciła nim w głowę sędziego. 

Na sali wybuchło zamieszanie. Zale- 
wającego się krwią sędziego opatrzyło 
wezwane pogotowie, a awanturującą się 
niewiastę, która się rzucała w histerycz- 


nym ataku, ubezwładniono i odprowa- 
dzono do komisarjatu. 
—0— 

- — di === 
Program radjowy. 
SRODA, 16 lipca. 

11.58. Sygnał czasu z Obs. Astron. 1 hejnał 


z Wjeży Marjack;ej, 
12,05. Konegrt z plyt gramofonowych. 

17.35. Odczyt p. t: „Wawe ljako rezyydencja Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej“, (tr. z Krak.) 
18.00. Koncert mandolinistów. (w. z Warszawy). 
19.00. Rozmajtoścj, komunikaty, oraz koncert z 

płyt gramofonowych, 
19.20. Odczyt p. t.: „Ruch rekolekcji zamknię- 
tych u mas jį zagranicą” (w. z Krakowa). 
19.45. Dalszy ciąg rozmajtości. 
20.00. Zegar z warsz. obs. wybije godz. 8. 
szawy j 
20.15. Koncert wjeczorny. Muzyka wokalna. (tr. 
z Krakowa) 
W przerwie koncertu około godz, 21.00 transm. 
z Warszawy „Kwadrans literacki 
20.01. Prasowy dzjennik radjowy. (te z War- 
22,00. Lejleton pp. t: „Urok wysp dalmatyńs- 
kich” (w, z Krakowa). 
22,15. Vransmjsja komunikatów z Warszawy. 
23.00. Muzyka tan. z „Bagatelj”. 
=ý - 
CZWARTEK, 17. 
11.58. Retransmisja sygnału czasu z Obserwator- 
jum Asw, i hejnał z Wieży Mavjackiej. 
12,05. Koncert z płyt gramofonowych 
17.35. „Pogadanka Elu phú“ UM z Krakowa). 
718,00. Koncert kameralny. (Fr. z Warszawy). 
19.00. Rozmajloścj, komunikaty i koncert płyt 
gramofonowych. i 
19.20. Pogadanka słowiański (tr. z Krakowa.) 
19.45. Transmisja (giełdy rolniczej z Warszawy. 
20.00. Zegar Warsz. Obs. wybije godz. 8. 
20.01. Prasowy dziennik radjowy. 
20,15. Transmisja koncertu wieczornego z War- 


szawy) 
21.30. Transmjsja słuchow;ska z Wilna. 


lica. 


22,00. „Obrona Lwowa“ (r. z krakowa). 

22,15. Transmisja komunikatów z Warszawy. 

23.00. Transm. muzyki tanecznej z kawiirni Ga- 
Stronomja w Warszawie, 


ary w 
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Czytajcie Dziennik Lulowy. 


Ta „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 160 z dnia 17 lipca 1930. 


Centrala Pończoch Pfau, Rynek | 


Kącki humoru. 


| MODA, 


— (o powie pan o ostatniej głupocie mody 
kobiecej, 
— Że to napewno nje będzje ostatnia. 


w if ı DOKŁADNY. 


— Powiedz mi dlaczego ty przerywasz ro- 
botę, gdy imówjsz do mnie? — pyta urzędnik swe 
go młodszego kolegę. 

— Jakto? Nie w;esz? Przecje szef wyraźnie 
zabronił byśmy rozmawiali w (czasje pracy. 


| W NIEBEZPIECZEŃSTWIE. 


— Po ko panu broń? —- pyta urzędnik inte- 
sesanta składhjącego podanie o pozwolenie na 
noszenie bronj, Czy panu zagraża jakieś niebez- 
pieczeęństwo ? 

— Stale: jestem pośrednikiem małżeńskim 
1 mam dość liczną klijentelę. 


TUALETA DAMSKA. 


~ Mąż: Czy jesteś gotowa z twoją tualetą? 
Żona: Natychmiast! Nałożę tylko kapelusz. 
Mąż: Bardzo (dobrze! W międzyczasie będę 


się mógł (ogolić. 


NA ULICY. 


Stara pani (do wałęsającego się chłopca): 
Czy nje wstydzisz się w tak młodym wieku palić 
papierosy? , y i 

„ Chłopak: Owszem, ale to człowiek może 
na to poradzić, gdy n;e stać go na palenie cy- 
gar, 

- O0— 


najtaniej, bo 
wchód przez sień 


Reperfuar kln lwowskich. 


APOLLO: Film dźwiękowy. 
miłość* z Colleen Moore 
CASINO: „Świat cudów 
COLOSSEUM: zamknięty, 

HIMERA: Związek ipodlotków. 
FATAMORGANA: Zahia, córka szeika, 


„Nieśmiertelna 


i sławy”. 


GRAŻYNA: „Ponad śnieg i „Riff nareszcie 
sam“, 
KOPERNIK: „Republika piratów“, 


LUNA: Bohaterowie ognia oraz Cohn i Coo- 


gen 
MARYSIENKA: 
OAZA: „Szpiedzy“, 
PAN: Grzesznjea bez grzechu. 


„Republika piratów“. 


PALACE: „Dobrze skrojony irak“ 1 „Upiory 
stepu” filmy dźwiękowe, 

PASAŻ: A bandy poiępjeńców* oraz „O- 
nla“, 

; POLONJA: „Zmokła kura“ Dougla Fairbanks. 
PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji, kino 
zamknięte, 

STYLOWY: Choroby weneryczne 1 Jak po- 


wstaje człowiek. 
UCIECHA: Harry Peela Najniebezpieczniejsza 
Przygoda oraz Cyrk Charlie Chaplina. 
ECEE N ZER — zza (ZK | 
DO SPRZEDANIA odcinki papierowe, 
żelazne z bel. ~- Leona Sapiehy l. 77. 


obręcze 


MŁYN gospodarsko-handlowy z fabryką bezkon= 
kurencyjne sprzedam lub spółka: Potrzebine 
3.000 dolarów, jnteres znakomity. Dr. Szepitko 
'jyśmienica, 


KAZIMIERZ KORDEK, ogrodnik, lat 19, wy- 
chowanek Zakładu w Drohowyżu, poszukuje 
pracy. Zgłoszenia do Administracji. 


Pierwsza w Polsce taksówka powietrzna „botu“. 


Już wyszła z druku | 


Inspekcja Pracy 


do nabycia 


w Księgarni Ludowej ! 
LWÓW, Szajnochy ? Z. . | 


Emil Zola 


Germinal 


cena 5 zł. 
poleca 


l sięgania Kuńowa, 
Lwów, Szajaochy Z, 


CENNIK OGLOSZEN: 


WAKACYJNY KURS MANDOLINY I GITARY 
— lekcje zbjorowe, osobne, ręczę PA Płac 
Bernardyński 12. 


UNIEWAŻNIAM zgubjoną książeczkę Kasy cho- 
rych m, Lwowa na nazwisko Lewulis Wacław. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 

rocznie, nie robiąc różnicy dla 

płci, wieku i stanu, kosi miljony 

ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 

płucnych i bronchitu, uporczywe- 

go, męczącego kaszlu i t. p. sto- 
sują pp. lekarze 


„Balsam Thiocolan-Age,, 


GĄSECKIEGO, 
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm isa- 
mopoczucie chorego, oraz powię- 
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 


SPRZEDAJĄ APTEKI. 


al 
| 


z TERRE SFX. | 
ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE 


FRANGULIN 
Znakomicie działają na odtłuszczenie, ob- 
stukcję i na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwają cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar- 
tretyzm, rozpuszczają kwas moczowy i czysz- 
czą krew. Główny skład: 


Apteka SOMMERSTEINA 


Lwów — Janowska 2. 


KOKS 


do wszelkich celów 


dostarcza po cenach przystępnych 


| Zakład Gazowy Miejski 


we Lwowie, ul. Gazowa 28. 
Telefon Nr. 4-92 i 48. 
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